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obozow i*'". przyniosły naszemu 
Chodzi o p ” *eaną satysfakcję, 
gracji iy< owJu-ł. skierowan a eml *

Sam 'rojekt ’ ~  na M adaSEiskar 
gaskari na r P o z n a c z e n ia  Mada- 
skazanej na w ys?eŁi,  ra?3 M o w s k ie i ,  
cyw ilizacji eu, o f e S *  Krai<™  
wpr.awdzie nasz. P r o je k t !  n’ r 1 
towano no raz p i f e ^ g *  le "  m u '
czech Nie zaimowano sle nim , em '
dnak zbyt yw o. ę nim tan> >a*

Projek t ten podjęliśmy __
ty le  stanowczo, że zmożemy b Cz zj ” a 
tm ej przerady sami do głównego au­
torstwa tego projektu, t rjik tow anc.

już nie iako luźna myśl, ale jako 
plan zupełnie konkretny i rzeczow y , 

r - ^ndować.
Ktt nie ma pamięci zby i krótkiej, 

®n sob:e przypomni, źe nifc tak da- 
no ogiaszai.śmy w  naszym piśmie 

,kuly o Dołożeniu geograficznym
warunki„u  ____  . l. :

- . - =nia m ożliwości u czt-ic-
, ' f a'u lerenem  ną począT«k

r nego hczebnie, a potem maso- 
. t i , - 1 lczelnie sprawę żydowską 
e ‘łctgę, o sa d r icw a  żvdow skic 

. A  akże, że pisaliśmy o koniecz­
ności prtys ąp ien;a przez po litykę
polską, dc rozm ów  na ten temu: z ko- 
ta p j lcir-nv niczvmj franwU&kim]f ma.

lącym i v  -ek fJ decvzję co do otwar- 
C a bram Madagaskaru dla immigra-

cji żydowsKiej, - co przypomnieliśmy 
jeszcze raz po objęciu w e Francji sta­
nowiska szefa rządu przez Żyda, p 
Leona Biuma.

I n iew ątp liw ie przypom ni sobie 
Czyteln ik —  iak mysi nasza została 
w ów czas przyjęta w Polsce. Ile ż  to 
drwin spadało na nasze g łow y! M ó- 
w .ło  się o „p io jek tach  operetko­
w ych ", o „hum orystyce", o  „ża r­
tach". Jakoś nie m ieściło się lu­
dziom w głowach, by  projekt osad­
nictwa żydow skiego na Madagaska­
rze mógł być projektem  —  na serio. 
I by mógł —  na serio —  w iązać się z 
planami realnego rozw iązan ia k w e­
stii żvdowskiej.

Jakże się dziś sytuacja zm ieniła! 
N ikt się już me śmieje, gdy m ów ić o  
Mad-.gaskarze, jako miejscu osiedle- 
? ‘a Żydów. O M adagaskarze m ów ią 

dziś —  całkiem  serio —  ci, któ- 
r*Y dawniej plany madagaskarskit 
'^ydrw iw ali, aibo nie raczyli się nimi 
W 1 '* ° ł eresować.będa wyżsi po- 

l* tari® polityczne i ik  ^wtę to 
w  „an tyendock 'e i" prasie 

Zaczerpn ięte t  dziecinnego

barwnie
mowi.
pokoju'

0 . ,eniF >ra Dzisiaj juz . 1  „G azeta  
Polska umieszcza cyk le artykułów
0 po.ożenm geograficznym, klimacie
1 s^osun "a£n ^'uanościowych M ada­
gaskaru. Ba! w ysyła  nawet ną sam 
Madagaska sw&go korespondenta w

1 osobie p. A rkadego  Fiedlera- Już od

paru tygodni prasa żydow ska notuje 
z nirap Dkojem pogłoski o rozm owach 
p. Becka z p. Leonem  Blumem na 
temat Madagaskaru, opisuje, jak to 
francuski gubernator 1 vadagaskaru 
„przestraszył s ę "  groźnej w ieść: (do­
prawdy, że groźnej; przestrachów: 
się zgoła nie dziw im y) o  ewentual­
nym prryjeźdz e żyd ów  i stw ierdza, 
że na Madagaskarze by łoby m,ejsc« 
dla osadnictwa „najw yżej drobnej 
garstki' wybranego ludu.

Wreszcie.-—  nadszedł w w n a d  fran­
cuskiego ministra kolonii, p. M outeta 
z dnia 15 styczma, w  którym  ni mniej 
ni w 'ęce j, ty lko stw ierdzone zostało, 
że m iejsce na M adagaskarze dla Ży­
dów  sie znajdzie.

T O ile chodzi np. o Madagaskar, 
—  mówi p. minister —■ to guberna­
tor tego kraju zawiadamia mnie, i i  
skłonny jest przychylnie rozważyć 
prt jekt osadnictwa na tym terenie 
pod warunkiem że będzie się miało 
do czynienia z osadnikami, popiera­
nymi przer powaine organizacje 1 
posiadającymi odpowiednio zapew­
nioną pomoc finansową".

W  dodatku warunek ow ego zaopa­
trzenia osadników w  „pom oc finan­
sową lałby się może osiągnąć be* 
zaglądania do kiesy św iatow ego źy- 
dostwa

„M ożliwe jest również zakoń- 
, ezył n mister —  łż w  koniecznym 

wypadku znalazłaby się odpowied­

nia pomoc finansowa, ale tylko wte 
dy, gdyby się miało do czvrienia 
z odpowiednio poważnymi organi­
zacjami".

A  w ięc  —  Francja „w  koniecznym 
wypadku * da pieniądze. Da zresztą 
rów nież i wszelką inną pomoc:

„O  ile chodzi o mnie, to wspólnie 
* gubernatorami kolonii jestem skłon 
ny oddać do dyspozycji osob, prowa­
dzanych baaania w  tej sprawie, ka­
dry fachowców, którzyb) im znacz­
nie ułatwili zadanie,

Badania tego rodzaju już się zresz 
tą rozpoczęły i icstera w posiada­
niu odnośnych raportów kieiowni 
ków kolonialnycu

W  dodatku, m ożliw ości immigra- 
cyjne me ograniczają się ty lko  do 
Madagaskaru

, „Fozs tym terenem -~ mówił p 
min .ster Moutet —  można jeszcze 
wziąć pod uwagę terytoria w  no­
we 1 Krledoniima nowych Habryuach, 
a i i v « t  w Gryanie, gdzie klimat 
ject maief mezdrewr aiz eię ogólnie 
przypuszeza” .

Francuski m inister a le oznacza 
nar«z.3. jakich rozm iarów imm'gracja 
do wapomnia „vch  krajów  wchodzi o- 
becnie w racnube. M ożem y zresztą z 
góry być pewni, f e  narazić chodzi o 
cv fr j n iew ielk ie.

ak ju* by ło  zawsze, źe gdy się 
zaczynało w ychodźtw o  do jakiegoś 
nowego kraju, to najpiurw em igro­

w a ły  jednostki, - potem  dziesiątki ie» 
dnostely potem sefki, potem ivs.ące, 
potem dziesiątki tysięcy, a . dopiero 
I otem krocie i miliony N ic o to cho­
dź., by ne Madagaskar w yjccLaio  oa- 
razu parę m ilionów Żydów, ale by 
madagaskarski strumień em igracji 
żyaowskiej —  zacząć.

Gdy się zrobi początek —  będzie 
możns myśleć o daiszym ciągu. A  teif 
„dalszy ciąg ‘ jest gdzie robić. M ie j­
sce nie zbrakric. Madagaskar ma b o ­
w iem  616 tys. kdom etrów  kw. obsza* 
m (tyle, co N iem cy i Czechosłowacja 
ra rtm  wzinte), Guyana ma 90 tys. kra- 
kw ; (tvle. co W ęgry ), a N ow a K a le - 
1 Lonia 19 tys. (tyi*i, co w o jew ództw o  
łódzkie). Jeśli do tego dodamy m e- 
ż'iwośca em igracyjne do Palestyny, 
do B robidźanu (i w  ogóle Rosji so« 
w ieck ie j), oraz do pozostałych kra­
jów  świata —  to s tw erdzim y. że cał­
kow ite pozbycie « :e Żvdńw z Polski 
iest rzeczą n  nełnie realną.

F  mmiatei M euł et u za leżnu ł udo­
stępnienie kolonii francuskich osad­
nikom r y c  w sk i*  nd warunku, że 
będzi< „ta iałe do czynienia z od- 
>owiednio noważny w organizrcia- 

mi” . 0 'g a n iz tc ir  te mogą i muszą 
po eufać do tyc ia  Żydzi. Pow odzen ie
akr-" --5

Niech się nre tłumaczą że nie ms- 
ia gdzii em igrować. K lucz sytuacji 
leży  V- mh wfasnym ręau Żadne de- 
m agogirznt frazesy tego faktu nie. 
zaciemnią.



Str 7

m m m m m i i  w  m s z p a n e b
Uporczywa propaganda, zwrócona 

przeciw  naro lowet Hiszpanii, a ma- 
iica  p ia-źródło w ośrodkach poii- 
tyczni ch międzynarod źydustwa i 
w tCominternie. stara s it wmó 
wić vv świat, że t gruncie rzeczy, woj 
Tia domowa w Hiszpanii w obecnej 
fazie toczy sie juz pez udziału H isz­
panów.

, , r Q Niemi v  biia eie z bolszew ika­
mi —■ tw ierdzi bezkrytyczna plotkar­
ska prasa „popularna", a wraz z nią 
bezkrytyczny ogół. — Niem ieckie i 
Sowieckie wcjska wałcza, r em ieccy 
i so y ie c y  generałow ie i politycy do- 
wod ;ą. niem*ecka i sowiecka polityka 
wyciągnie z w o :ny korzyści. R odow i­
ta His:panie przypatrują się wojnie 
jak v> i io w e ,  a poza tym — są roz­
strzeliwani ea pozbawiam rodzinnych 
siedzib i orania. ca przez okupantów 
maltretowaeni. I zapłaca za całą tę w 
ich domu urząazoną zabawę, rachu- 
cek  .
* T>kie twierdzen.a wszędzie moż­
na słyszeć, — zarówno z ust „szare- 

człow ieka * w  tramwaju i na ulicy 
jak od osób, u których oeżfrk waluby 
się w iększej orientacji w  politycznej 
rzeczywistości,

A  jednak twierdzema te sa krzy­
czącym (ałszem —  to też należy im 
łię  stanowczo przeciwstawić.

' w .er Benią te są słuszne, gdy 
idzie o H iszojufę czerwona. C zerw o­
ny cbóz w Hiszpanii me walczy o cele 
narodowe - bezpańskie, ale iest „obcą 
łg e p tu r ,", lest.graszką w  ręku «ił mię 
dzyrarodowych. pragnących wcielić 
w źyc.e „testament Lenina". Rola ara 
bas-dora Rosenberga i kunsula Owsię 
Jeńki, żeby iuż nie w vm ’eniać posta­
ci mniej w vb :tnych (np. gen. G o-ew ), 
d rleko  wykracza poza rolę doradców, 
ekspertów, czv przyjaciół —  ie$t, ra* 
ęzei rola przełożonych.

Brutalność, z iaką „czerw on i" nisz 
cza cvw ilizao'ę hiszpańską fpałą kos 
c io ły  i t- d.j, beztroska, z jaką pop ie­
ra '*  dz;elnieowe separatvzjnv (kata- 
łońaki baskijski), okrucieństwo, z ja* 

mordują całe zaetęoy rodaków, 
dadzą ąię tylko tym wytłum aczyć; że 
obóz „czerwon- n.e jest wyrazem 
dążeń, tkwiących w  pewnej części sa­
mego narodu hiszpańskiego, ale jest 

m m  ■■mi i —  i

przejawem sił H ‘szpanii obcych i wro 
gich z '*i życiem żadnymi węzłam 
uczuciowymi me związanych i repre­
zentujących wobec ici samej. je du­
cha, ięj cywilizac, te! tradycj'. da ze 
n,a eksterminacyjne i niszczyć elskie 

By1 oby jednak przesadą twierdzić, 
że nawel obóz czerwony opiera w  
Hiszpanii swą akcie na elementach si­
ły, ’mportowanvch z zewnątrz. Potni' 
mo dziesiątków tysięcy żołnierzy z 
czerwoorych „brygad m iędzynarodo­
w ych '. pom!mo oddziałóv; sowieckich 
oraz ochotników francusk;ch. belgij­
skich, niemieckich [antyhitlerows­
kich! w*oekich (antyfaszystowskich), 
żydowskich, angielskich, polskich, 
czeskich, meksykańskich, —  pojnhna 
eow eckiego lotnictwa i sowieckich 
oddziałów  pancernych romuno oll 
brzvm ch dostaw sprzętu wojennego 
z Francji i z całego świata —  główną 
siłę armii czerwonej stanowią „m in ce  
robotn icze" j oddziały wolską regu­
larnego. rdzennie hiszpańskie. 

Natomiast Hiszpania parodową me 
jest igraszką w  niczyim ręKu t le  jost 
przejawem żywotnych, odwiecznych, 
żyw iołow ych  sit narodu hiszpańskie­
go i nowy m w celen iem  starek wiel- 
k !ej Hiszpanii, tei co obroniła Europę 
przed zalewem  Maurów, tej, to  stwa* 
rzyła dwadzieścia narodów ** szoań- 
skich Nowepo Świata, co była oodpo- 
rą i ostoia Kościoła katolick i;go, co 
wydała z Sifcb:e Cyda, co urodz ła i 
Ceryantesa Ve1asqueza i św. Igna­
cego 1 Sw, Teresę,

Hitzpania przeżyła długi, długolet­
ni, ba! parow iekwy okres zastoju '* 
upadku A le  obecnie zerwana się do 
nowego lotu ku wielkości. Ruch, k tó ­
ry azić zwycięsko toczy wojnę i  „czer 
y/onymi", jest odrodzeniem Hiszoan:;. 
je s t  zjaw iskom  analogicznym dc. fa­
szyzmu we W łoszech do huletyzmu 
w  Niemczech. N ie  iest niczyją „obcą 
agentura .,

Akcję białeł Hiszpanii prowadzą 
H ozp’ n!e. Cen. Franco* gen Mola. 
gen. Qaeipo de Liano "i także i ci 
eo złożyli g łow y; Cało So elo, m iody 
Prim o de R iverz, gen. San Jurio, ger 
Goded, to nie są figuranci. marionet­
ki w  rękach obcych potęg. Tci sa rze ­

czywiści wodzow ie ruchu, rzeczy wiś 
cie nadający mu treść, rzeczywiście 
nhn k.ięruiąiy. rzeczywiście mający 
wszystkie jego nici i sprężyny w  rę­
ku, Gdz eż s.* narodową odpow.edni- 
kj Rosenbergów. G orew ów  i Owsic- 
jfcnków'3 —  N ic o nich nie słyszymy, 
bo ich nie ma.

N ic to nie umuieisza hiszpyńskośc. 
mchu. że korzy itą  on : z pomocy cu­
dzoziemskiej. Tak  aanw nie umniej­
sza wagi zwycięstwa Francii w  1918 
roku! io, że miała ona 60iusz,v.ków, źę 
miała wojska kolonialne. że korzy 
siała z cudzoziemskich dostaw. Tak 
samo nie umuieisza naszego zw yc ię ­
stwa pod Grunwaldem to. że by ły  tam 
po naszei 6tronie i obce oddziały za- 
cieżne.

A  przy tym —  ileż tycb sił cudzo' 
ziemskich w  b.ałej Hiszoani. jestj' 
Najwyższej cyfry, jakie kiedykolw iek 
wymi On;ono, wynoszą 30.01 0 Niem 
ców. 20.000 W łochów . 1.00C Irlandczy 
ków, gen O Duffy, 3.000 Japończy­
ków'. w-reszcie znikomą garść Ano.L- 
ków. —  Argentyńczyków, —  Ro-

» ’an j t. d. Zsumujemy te cy fry —  a 
Otrzymaną cyfrę 55.000 ludzi. Czy to 
cyfrą prawdziwa? Z zupełnym spoko­
jem mużemy powiedzieć, żę nie. P rze  
cipż żadne dziecko f i e uwierzy np. w  
tych Japończyków! Co są warte w ia­
domości c ładowaniu obcych wuisk w  
„b ia łe j" Hiszpanii -— mogliśmy się 
przekonać na przykładzie ostatniego 
incydentu marokańskiego, gdy przez 
kilka dni świat cały ży ł pod sugestią 
szczegółowych wiadomości, poprostu 
wyssanych tak się okazało z palca.

T o  też cyfra 55.000 posiłków  cu­
dzoziemskich w  Hiszpanii nie jest cy ­
fra rzeczyy stą, ale jest cyfrą ozna­
czającą maksymalną granicę dotych­
czas w  tej sprawie popełnionej blagi 
W  rzeczyw istości, ochotników cu­
dzoziemskich jest w ątmii gen. Fran­
co r. p ew n oścą  o w ie le  mniej.

Za ro hiszpansl. a orgam zaca „F a ­
langa" dosvare*yła  do „b ia łych " 
woisk 150.000 ocho'm kóv', a or-tąri- 
zacją „R equ e ‘ ć "  (K ar);ści) 40 000 o- 
cho'ników . (Przypomn mv sobie żę 
zaciąg ochotników  w  Polsce w  lip

cu i sierpniu 1920 r. wyniósł lóO.OOb 
Coprawda, byliśmy już w yc.enrzen i 
w-ojną, ale z drugiej stron} jesleśm v 
narodem iiczn ejszym niż H szpama i 
nie byliśmy rozdarci wojną domową). 
Poza tym jes; jeszcze hiszpańska ar­
mia regularna, ta sama, która wsła- 
wiła' się obroną A lkazaru  i O v :edo. 
Jest wreszcie „Leg ia  Cudzoz;eta- 
ska", która w chwili wy Duchu wojny 
domowej składaia się, ]ak w.adomfl, 
w  90 proc. z rodow ilych H azpanów 
(obecn e pow iększono ją przez za- 
c ag M arokkańczyków , zresztą t e i  
hiszpańskich poddanych). W szystko 
to azem w .elokro łnie p rzew yżrza  
maksymalne, wymieniane kontynen­
ty cudzoziemskie. W szystko to 
tetijni* 1 iszpańskiej — dominuje!

N ie dajmy się okłam ywać tw ier- 
J7en:arr o wojn-‘e w H yzpan ii bes 
H szpanów.o podboju Hiszpanii p rzez 
N iem ców !

To  naród hiszpański w  bohater­
skim poryw ie w alczy c  swoją w o l­
ność i w ielkość.

K I ® C U C I  W O J N Y ?
A larm y wojenne stają się coraz 

częstsze. Europa nie m o le  aiy uspo­
koić. Oskarżenia o dążenie do w y ­
wołania wojny podają z różnych 
stron i są kierowane przeciw  różnym 

państwom. W  tycb wa-unkach w ar­
to się zastanowić nad tym, kt& może 
chciec wojny m;ędzy państwami na­

szego kontynentu?
Podkreślamy, że ple zamierzamy 

dochodzić k t o  ę h e t ,  lecz tylko 
k t o m o ż e c h c i ę ć .  Bo trudno za j­
rzeć do m ózgów  i serc k ierow ników  

państw europejskich, można nato­
miast rozwrażać, czy pragniecie w o j­
ny może być w  interesie tego czy in­

nego państwa?
O tóż sądzimy, że w  dzisiejszych

l U l M N a  O R I E N T A C J E
W  prasie żydowskiej trwa fUŻ od 

pew nego czasu obszerna dyskusja na 
temat orientacji politycznej Żydów 
polrkich.

K w estia  ta posiada poważne zna­
czenie me tylko  dla społeczeństwa 
żydowskiego. K to  zdaje sobie sprawę 
ze stopnia zażydzenia Polski, kto ro- 
numis, tak szeroki jest leszcze za­
sięg w p ływ ów  żydowskich i jaką rolę 
odgryw ały one w  okresie poma;o- 
wym, z łatwością oceni znaczenie tej 
dyskusji dla całokształtu spraw na 
szych.

Ogromna w iększość uczestników 
dyskusji opow iedzia ła  się za zraiarą 
dotychczasowe! orientacji i przerzu­
cał en? wszystkich w p ływ ów  żyd ow ­
skich na rzecz „dem okracji p o^ k ie j"

Dr. Klembaum, formułując wyrnki 
tej dvskusji, pis^ze w „M om encie", że 
iluzie, jakie n iektórzy Ż }d z i w iązali 
z obecnym reżimem rozw iały się". 
W ytw orzy ła  się w kraju sytuacja, w 

której „orientow anie się Żydów  na 
dem okrację polską jest jedyną mo­
żliwością po lityczną", co  pociąga za 

lob ą  konieczność szerokiej dyskusii 
„n ię  po to, aby otrzym ać platom ctną 
zgodę na znranę orien tacj, lecz  by 

zorganizować w  społeczeństw ie ż y ­

dowskim siłę polityczną, htórab/ 
czynnie współdziałała Z demokracją 

polską1.
W arunki fugo współdziałania są 

już ustalone. Prass żydowską stresz­
cza je w  następujący sposób: „dem o­

kracja żydowska popiera w alkę o 
praw dziw e przedslaw icielstw o ludo- 

Ute w  Polsce —  dem okracia polska 
podeimuje walkę z antysemityzmem 
stając na stanowisku równoupraw­

nienia Żydów ".
A le  ł obecny svstem polityczny 

stoi, przecież, na stanów sku rów no­
uprawnienia Żydów. Prow adzi on 
ponad to systematyczną i ostrą w a l­
kę z antysemityzmem, posługując s ę 
w niej takimi środkanr, j-k  obóz 
izolacyjny w Berezie oraz inne fo r ­

my „pacy fikacji".
D ’ aczego w ięc Żydzi czują się za­

w iedzeni i szukają nowej orientacji 
politycznej? O dpow iedź na to p y ­
tanie może być ty lko  jedna. O to Ży­
dzi przekonał: się ,źe „ id eo log ia " sa­
nacyjna nic znalazła odgłosu w spo­
łeczeństw ie. O boz rządowy jest w  
„dekom pozycji", zaś jego w alką  z 
antysemityzmem osiągnęła cel od 

wrrotny.
W  tym Stanie rzeczy wrypaćU wró-

TtSZIEl W POLITYCE MGRAhiCZIIEJ
ŻYDZI NA MADAGASKAR!

Rząd francuski oświ~,dczvl że rez- 
w oli na os.edleme s.e Żydów na M a­
dagaskarze i w  innych koloniach fran 
euskich P i je m y  o tvm w artukule 
wstępnym.

Z W Y C IĘ S T W A  N A R O D O W C Ó W
Narodowcy hiszpańscy r-iągnęli 

ostatn o $2 treg zw vc ‘ęstw M  in, za 
jeli m:asfo Estepona,

P O W S T A N IA  C H ŁO PSK IE  
P O D  W Ł A D Z A  „C Z E R W O N Y C H  ' 

W  „czerwonych  okolic. Hkzpanił 
zwłaszcza w  okohcacn A licante i W a 
lencji. wvbuchłv gwałtowne powsta­
nia chłopskie przeciw  w ładzy „c ze r­
wonych ,

„Czerwoni erządzaią tksoedyde

kamę i m asowo chłopów roztrzeh- 
waią

E W A K U A C J A  M A D R Y T U
„C zerw on i'1 rozpoczęli ewakuację 

ludność cyw.lnef z Madrytu
SPTSEK W  B A R C E LO N IE  

W  Barcelonie, stolicy .czerwone 
Katalonii w ykryto sp^ek narodow 
ców którzy chcleh dokonać zamachu 
i ułatwić flocie narodowej wysadze­
nie w oska na ląd Spiskowców  uięto 
i roztrzelsno ___
ino q . «  n o w y c h  „ o b y w a t e l i "

C ZE R W O N E J H IS Z P A N II 
Czerwony rrąd hiszpański nadaje 

obywatelstwo Hiszpańek^ stu tyslę* 
com cudzoziemców (głów cie woieko* 
wr-ch) k tórzy napłynęli do czerwonej 
Hwnoani1

cłć do bardziej w yp tób ow rrych  m e­
tod i, poniecnawszy „faszyzm u lew i­
cow ego ", oprzeć się na opozycyjnych 
ruchach klasowych, wyzyskując da­
wną z nimi zaży łość  oraz w p ływ y w  
kierującej mmi z ukrycia masonerii.

G dyby sprawa „frontu ludow ego", 
stworzonego przez „polską dem okra­
cję”  stała się realną, moźnaby go b y ­
ło. p rzy pomocy wypróbowanych 
śiodków , zrm ienić na „w spólny froni 
ludowry" i oprzeć na nim rządy jak ie­
goś polskiego Bluma,

Daioby to w  ręce Żvdow  skutecz­
niejsze narzędzia regulowania s’ 0- 
sunków w  kroju, a w  razie potrzęby 
u łatw iłoby zastosowanie wobec 
„zbuntow-anych" Po lakow  zabiegu 
chirurgicznego w  postaci mniej lub 
bardz‘ej krwaw,*) rewolucji komuni­

stycznej.
Propagując zmianę orientacji na 

rzecz „dem okracji polskie;", p^asa 
i/dow ska uspokaja swoją opinię, że 
przez poparcie tej dem okrac,1 „zasa­
da niezależności oo lityk i żvdow sł iej 
nawet o w łos nie zostanie naruszo­
na*. Stanie się to dlatego, że „źadr.a 
z partii Zydowsk.ch nie pow iat®  

wstąpić do frontu ludowego", o g r* 
aicżąjąo się do pilnowania go, abv 
skutecznie zw alcza ł antysemityzm i 
stał na stanowifktt równouprawnieni, i 

Żydów,
Jeśli t «  warunW beaą speł"ione, 

wszystko łnne b id z ie  przydane i 

niezależna polityk® owska, w  ra­
mach takiego systemu, bedzie mogła 
swobodnie dąiyĆ *wc :ch celów  

narodowych.
Tak wygląda. o °  krć*ce,nowy plan 

strategiczny polityk i żydowskiej, dy 

skutowany i ustalany na łamach pra- 

*?•
< Czy jegc ujawnieni* oznacza o- 

sta*eczną decyzję kierc w riczvcb  kół 

żydowskich opuszczenia sanacji, czy 

leż  lest to tvlko doping i ostrzeżenie 

skierowane pod jej adresem, roz­
strzygać me z-m ierratny.

Gdyby dyskusja orientacyjna rze­
czywiście oznaczała porzucenie o*

warunkach i w  letach najbliższych 
żadne z państw europejskich nie mo­
że dążyć do wojny, bo nie może się 
po niei spodziewać żadnych korzyści 
Że Anglia  i Francja nie pragną wojny 
tego chyba dowodzić nie trzeba, 
świadczą o  tym dzieje ostatnich 
dwóch lat.

M oże w ,ęc dążą do woiny N iem cy 

lub Zw iązek Sow ieck i?

Sądzimy, że także t-e . N iem cy dla­
tego, że przechodzą głębokie przeo­

brażenie wewnętrzne, że mają bar­

dzo trudne położenie gospodarcze, że 
komunktura międzynarodowa jest 
dla nich bardzo niedogodna, że nie są 
jeszcze w ojskow o go.ow-e. N iem cy 
się zbroją ,bo w iedzą, że tylko pań­
stwa mające silną armię, mogą pro­
wadzić energiczną po litykę zew nętrz­
ną; N iem cy się zbrolą —  bo się oba­

wiają ataku ze strony państw, u lega­
jących w pływom  komunizmu. Zw ią­
zek Sow ieck i obaw-ia się wojpy w  
Europie, bo w ie, że grozi mu zatarg 
na Dalekim W schodzie. Zw iązek So­
w ieck i zbroi się jednak, bo się p rzy­
gotowuje do wydarzeń, jakie się za ­
pow iadają w  A zji, a także dlatego, 

że się boi ataku ze strony „ fa s zy ­
stów" europejskich.

N ie może chcieć wojny ani Polska, 
am inne państwa środkowo-europej- 
skie, ani państwa bałkańskie.

K iełkuie wreszme prześw iadczenie 
w  w ielu umvsłach europejskich, ze 
wojna byłaby wstępem do skomuni- 
zowania całej Europy i w  następ­
stw ie do utracenia przez nasz kon­
tynent w szelk iego znaczenia poli­
tycznego w  św iecie. Przypuszczać 
należy, że : jaw. S‘-ę niebawem poczu­
cie solidarności interesów europei 
skich i to nie jakiejś m itycznej soli­
darności, na której oparta jest ideo­
logia L igi Narodow, lecz realnei, w y ­
nikającej ze zrozumienia konkret­

nych interesów politycznych p~zez 
ludy europejskie

Skad tedy biorą się alarmy w ojen ­
n e ' Zdaniem naszym, z  dwóch źró ­
deł —  z faktu bankructwa ideologii 
L igi N arodow  i z dążeń po lityk  ży ­

dowskiej.
Jest jasne, że ci, co -wienyl-", is  

L iga zabezpieczy św iat od wojeu. 
wpadli w  panikę, gdy się przekonali, 
że jest te  instytucja w  tym zakresie 
całkiem nieużyteczna. K ryzys w ła­
snych oyuenteń biorą ludzie tej kate 
gorii z ł  kryzys rzeczyw istości . w pa­
dają w depresję.

Bardzie j skomplikowana inst spra­
wa z Żydami. Jeśli chodzi o doraż 
ne interesy Żydów, jako kapi‘ ali-

becnego syitemu, sanację spotkałby 
cios Hepowetowany, utraciłaby bo­
wiem jedna z naj:stotnitjszych sw ycł 

podpór.
Byłoby to zarazem  zmianą położę

nia tego obozu, przypominającego 

.onący statek  s którego uciekają 

szczury.

stów, przedsiębiorców, czy kupców, 

to oczyw iście wojna by im nie posłu­
żyła, inaczej się jednak rzecz przed­
stawia, jeśli w ziąć sprawę żydowską 
w  perspektyw ie dziejowej. W ów czas 
w idzi się cały tragizm ludu żydow ­
skiego w czasach współczesnych, gd* 
rosnący szybko prąd narodowy 
wśród ludów europejskich zaczyna 
zagrażać istnieniu samemu Żydów  w 
Europ'-, gdy coraz wyraźniej zary­
sowi: ;e się przed nimi konieczność 

nowej w ędrówki. N ie można się dzi­
wić, że ewentualność taka przeraża 
Żydów, że przyw ódcy ich gotow i są 
chwycić się najradykalnłęjszych, naj- 
ryzyKownicjszych środków, by ł* jej 
uniknąć.

N ie zam ierzam y tu nikogo o nłr o- 
skarżać, nie ulegamy węale dążeniom
dn przypisywania Żydom wszvjtI:;(V  

go złego, które na św iecle dziać się 
może. Sądzimy jedynie, że byłoby 
rzeczą zupełnie zrorumlałą, gdyby 
Żydzi w ole li wojnę i skomunizowanU 
Europy, coby im pozw oliło  w  tej no- 
wei Europie pozostać, niż rozwój po­
kojow y ruchów narodowvch1 k tóry  
muri doprowadzić do emigraoji Ży­
dów  z Europy.

N ic  nc podstawie łeay  informaeyr] 
lub podejrzeń, tęcz na podstawie spo­
kojnego rozumowania, wychodzące­
go z przesłanek, wysnutych z oceny 

irteresów  ludu żydowskiego, docho­
dzimy do wniosku, że jeśli ktoś mógł­
by w Europie trieć korzyści z w o j­
ny, to ty lko  Żydzi. Stąd zaś w ypro­
wadzamy wniosek dalszy, że polityka 

żydowska jest dla pokoju europej­
skiego m ebezpietzua, że nałom:ast 
bardzo istotne i poważne interesy 

nakazują wszystkim ludom europej­
skim pragnąć zachowani? pokoju

0 wystąpieniu 
p. M<ncberga

M ow ę p. Mincberga w  komisji bud­
żetow ej krytykuję ostro „G łos  N a ­
rodu

—  Mmcbęrg pozwc-Iił sobie na o- 
kreślenie antysemityzmu iako sporłt». 
ktd.-y m Lkduezy polsl-i-i dąłe tri-żaolb 
..wyżywania się", p Mincbnrg snazi, ż «  
głupim, zlośliwojc anu zdoła s.ępic <v 
strze autysem tyzmu Nieeb się łudril

m gorzej dis niego i dla jego współ- 
wyznawców Tvm pri!/kr-ei'S*<* b*dzi* 
rozenarowanie T\ro bolesn eiszia c?diie 
poznanie ze ma do czvn'ieo:a z ruchem,
tory narodowym n a zyw a  s,e nię iylko 

dlatego ża dzie w unie narodowych ha­
seł, a*e także dlatećc że ooeimui* cały 
raróc pomj nawsz" oczyw ście po B?r- 
liokich i tfifcdziahsowsk ch .

P Mincbe. był 'edn«K me tylko zło­
śliwy Bi" tratę hercielny p ostawit 
hrpv em zrsndę te Żydzi z g a d z e s ń  
lylko na emig-acje do Palestyny Tvi»« 
do Fales-Hmy M-p gdzieindziej! Cói 
znaczy . Znaczv że enuerować z Pr ń-ię 
n 3c Palestyna* ati może wchło
r*- tvdos‘ wo polskie *n- chce ł to p 
M nchorg rtotrrze wie! Leo-ei nawet tai: 
my ud\ więc mow- — tvlko Pal ;«tyna 
— to móvoi: — niedziel b e Do>dziemy
nigdzie

to p Mincberg mów narodow zb-J- 
dzonemu. — narodowi, który dość chyba 
•asno pov’;9dzi8ł że Żydów chci eię po- 
znyć i że chce rwoie sprawy rałaż- 
w*aćf" —
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Interpelacja § odpowiedź
Interpelacja posła Szczepańskiego, 

^  której zapyfał premiera „co  za- 
01 e rza uczymc, aby wysyłanie do 
miejsca odos ibmenła nie niiało za­
stosow ana wobec osob nieposzla 
kowanych w swojej w ierności dla 
Tiaroau i państwa polskiego", w yw o ­
łała żyw y oddźw ięk w  opinii całego 
kraju

Prem ier Składkowski dał już od­
pow iedź na to zapytanie. O pow iedz 
w praw dzie pośrednią, nie mniej je ­
dnak dostatecznie wymowną.

Do Berezy Kartuskiej zostało z e ­
słanych po zajściach w  C zyżew ie  

jeszcze kilku członków  Stronnictwa 
Narodow ego. W raz z osadzonymi 
tam poprzednio mecenasem Jurszem 
i p. Organińskim, stanowi to  nowy 
kontygent narodowcow, którym 

chyba i gen. Składkowski me zarzu­
ci braku „w ierności dla narodu i 
państwa

Pomimo tej odpowiedzi, która na­
b ierze pełnego wyrazu dopiero po 
proces e sądowym o za;ścia w Czy- 
żewte, kiedy szczegółow o i objek- 
tyw n ie zostanie w yśw ietlone ich Źró­
d ło  i przebieg, prasa nie przestaje 
omdwiac kwestii Berezy, będące, w 
p rak tyce administracyjnej już nie ty l­
ko „środkiem  zapob iegaw czym ", ale 
i instytucją „odpow iedzialności za­
stępczej

Fakt, że żyjem y w  stosunkach 

„krugow oj poruki k<edy na p reze­
sów Stronnictwa Narodow ego został 
n iejako włożony obow iązek utrzy 
mywana, spokoju w  pow iatach i k ie­
dy zostali oni, dzięki temu, p rzy­
równani ao zakładników, wystarcza 
już chyba w zupełności na to, aby 
zdać sobie sptawę z istoty położenia 
politycznego w  Polsce

Zagadnienie komplikuje się jesz­

cze przez to, że obok strony poli­
tycznej dekretu z dn. 17 czerwca 

1934 r. istnieje 'ego strona moratna, 
zw iązana z poczuciem prawnym na­
rodu i jego w iekow ą tradycją c y w ili­
zacyjną.

„S to w o " w ileńskie bardzo dusz­
nie przypom ną, że jesteśmy naro­
dem. który swo,e neminem cąptiva- 
bimus nisi mre v ;ctum slormułowal 
już w 1425 r„ a w ęc na dtugo przed 
an ie lsk im  haDeas corpus act z 1&79 

roku.
Niestety, nie wszyscy w  odrodzo­

ne' Polsce poczuwają się do ściślej­
szego związku z naszymi najświet- 

n^ iszym i tradycjanr Długoletnia 

niewola, w szczególności zaś w pływ y 

'*v'vchodu, zrobiły swoje. D latego też 
Wl« le  spraw zdawałoby się niespor­
ny h w yw ołu je wsrod nas głębok.e 
nieporozumienia i konflikty.

Jeś li jednak chodzi o B ereze  K ar- 

tuską, to  pod tym w zg lęd em  opinia 

jes , niem a) jednolita . O bok  Żydów  

ly łk o  n iehezne d zien n ik i sanacyjne 
*  c rZą w  je ; słuszność i skuteczność 

^ ,nrv natom iasi odłam  prasy rzado- 

p ^ ! Poparł in terp e lac ję  posła S zcze  

j 0, 1 *° ' w y p o w ied z ia ł się z d e p ­

ta--111 Prz ec iw k o  B erezie .
>arwięcei m .

1 m'ejsca poświeć*! temu 
zagadnieniu r„  j

fcl M ackiew icz, ujmu-

|ąc ,£ zarówno ze Strony zasadniczej 
jak i praktycznej. Uważa on obóz 
izoh ry jn y  za „instytucję zn ienaw i­

dzoną przez cały kraj" Składają się 
na to --  jego zdaniem — nie tylko 
tradycje polskie, zabraniające odma 
wianir komuś normalnej procedury 
sądowej, ale i ta okoliczność, że 
„naruszenie jawności, publiczności.

prawa posiadania obrońców,te w szy­
stkie elementy nowoczesnego w y ­
miaru sprawiedliwości — L respekto 
wanego nawet przez zaborców — na 
ruszone zostały dopiero przez rząd 
w łasny"

Ze w zględów  praktycznych oraz 7 

uwagi na stosowaną tu prdetykę ad 
ministracj jną uważa red. Mackie-
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wdez Berezę za środek nie osiągają­
cy celu, do żyw ego natomiast doty­
kający tych, którzy w  chwilach gro­
żącego państwu niebezpieczeństwa 

—  „n ie zaw iodą".
*

Sprawa nubiera specyficznego zna­
czenia jeszcze i z tego wzglądu, że 
cała Polska zdaje sobie dokiaanie 
sprawę, w  jakim celu wprowadzono 
obóz izolacyjny w  Berezie. Wyjaśnii 
to w  sposób półurzędow y amhasadot 
Raczyński w  swoim wyw iadzie lon­
dyńskim z przedstaw icielem  Agencji 
Żydowskiej. O bccnu  dorzuca do te ­
go p M ack iew icz informacje za­
czerpnięte ze swojej znajomości ku 
lisów  Bloku Bezpartyjnego. P 'sze on. 
że w  obozie rządowym  „w yczuw ała 
się działalność jakichś czynników, 
którym  specjalnie chodziło o n iedo­
puszczenie do normalizacji stosun­
ków  Kościoła katolick iego z rządem 
i które robiły co mogły, aby zao­
strzyć s osunki z obozem nacjonab 
stycznym 7

T e j działalności przypisuje on tę 
okoliczność, że Berezę najliczniej od 

w iedzali narodowcy, ci „których  u- 
w aźa się za patriotów  i gorących 
Po laków  jednocześnie zaś „traktu ­

je się jak zdrajców, narów ni z, komu* 

nistami
Teoria  dwuch n-ebezpierzenstw  

grożących Polsce ze strony naro­
dow ców  i kom uristów , proklam owa­
na swego czasu przez min. Raczk ie- 
w icza i powta-zana przez jego na­
stępców, nie trafiła do przekonania 
opinii polskiej, bo jako sprzeczna z 
rzeczyw istością oraz poczuciem  mo­
ralno - politycznym  społeczeństwa 
trafić nie mogła.

Praktyka administracyjna, oparta 
o  tę teorię, również nie zap ’ sała się 
wdzięczn ie w pamięci narodu.

O kazało się, jak pisze obecnie red. 
M tck itw icz, że „stosowanie tych sa-- 
tuych środków, określeń i t. d. do o- 
p 'z y c io n is ^ w  1 zdrajców  ojczyzny, 
jakimi są bolszew icy, było zawsze 
niesmaczne, moralnie obrzyd liw e".

Sądzimy, źe z tym poglądem re­
daktora. „Słowa "  zgadza się cała " ’ e- 

zależna opinia polska, bez względu 
na dzielące ją różmee polityczne.

Sądzimy, ze nie tylko moralna 
strona zagadniania jest dla wszvst- 
kich jasna, ale i polit/czna wartość 
metody oraz jej skutków dla kraju 
jednolicie jest oceniana przez całe 
Społeczeństwo pulskie.

Jtfcesy antyżydowskie*
Ludzie, k tórzy w  348 „ekscesach" 

antyżydowskich w  wojew . b iałostoc­
kim w  r. 1930 w idzą tylke działanie 
„w yw ro to w e " m iejscowych k ierow ­
n ików  Str Narodowego, nie rozum ie­
ją w ca le sytuacji kraju. Dzisiaj nie 
w yw oływ ać, ale raczej hamować 
trzeba to, co się w  żargonie sanaoyj 
nym nazywa . ekscesami antyżydow ­
skimi". „F.kscesy" te są zjawiskami u- 
bocznvm i,ł owarzyszącynv potężnemu 
ruchowi polszczenia handlu.

Jakże io  by ło  Przytyku?- Boj-

S P I 'SI SIĘ P O  WOLI!
Na szpaltach pism polskich poja­

w iają się w ciąż artykuły o „konsoli­
dacji" narodowej, o rożnych „fron ­
tach", o powołaniu do życia organi­
zacji ogólno-narodowej, w  którejby 

ię pomieścili wszyscy „ob yw a te le " 
Być może, że rozważania na tematy 
powyższe w vp lyw ają z istotnej tro ­
ski o życie i przyszłość narodu, być 
może, że są one szczerym  wyrazem  
uczuć, nurtujących ludzi z różnych 
obozow  i odłamów politycznych. M a ­
ją one |ednak iedną cechę —  są zgo­
ła bezprzedm iotowe, bo nie liczą się 
z rzeczyw istością polską i z moż ii- 

wością realizacji tego wszystkiego, 
bez bardzo gruntownych zmian w 
umysłach i w  układzie stosunków.

Pow iadają ram, że organizuje się 

w  Polsce „front ludowy - za którvm 

stoją komuniści, że do irontu tego 
należą już różne stronnictwa rady­
kalne, sociaLstyczne czy ludowcowe 
ze zatem trzeba na gwałt przeciw  
stawić mu „fron t narodowy ", bo ina-

TYSZIEA '9 ŻYCIU POLSKICH
ZGON BISKUPA

Zmarł bm kur -  sufragan śląski, 
ks. dr. T eo fil Hruirb0n<i

ZAJŚCIA  «N T Y ż Y D O W S K IE  
W  P IE K U T A C H

^  Piekutach (pow W  ysoko . Ma- 
“ Owiicki) miały nueisce zajścia anty­
żydowskie Po  zajściach wszyscy Ży- 

2i ODuściIi miasteczko.
^  BO M B?

klik /^ar!zaw ie i w W iln ie rzucono 
korab na skleoy żvdowsk:e.

^ a m k n i ę c ê  u n i w e r s y t e t u
TI W  WILNIE

Irnip? WerBv êt v . W iln ie został zam- 
N a v  et PTzez Ministra Oswiecenk 
Senat sana+orzy fnp. b marszałek 

f Ż 1' Szymański!, stwierdzają, ze

X  2yd6V m'W" " U lU " “ “ 'W 0 2
348 „EKSCE SÓ W - 

ł rem.er gen. S ławo1 - Składkow­

ski wygłosił w  Sejmie gwałtowną m o­
wę przeciwko obozow i na rodowemu. 
W' m owie tei stwierdził, że z winy 
obozu narodowego w  samym tylko 
województw ie b ałostockim miało w 
r. 1°36 miejsce 348 poważnych w y ­
stąpień antyżydowskich (100 w pcw 
W ysokie M azow ieckie, 63 w  pcw. 
Ostrów M azowleck., reszta w  innych 
powiatach!.

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  
W’ M Y S Ł O W IC A C H

W  Mysłowicach miała mieć ce ka­
tastrofa kolejowa. 6 osób zostało za­
bitych, 42 zostały ranne.

W IE L K I P 0 2 A R  W E  LW O W IE
W e Lw ow ie  wybuchł w ielk i pożar 

w zakładach księgarskicn „Książnica 
—  A t la s ’. Sołoneło w iele materiału 
naukowego, będącego owocem  pracy 
v  elu la t

czej zaw iśn ie  nad Polską groza k o ­

munizmu

Niecierp liw ym  zwolennikom  ow e­
go „fron tu ” , czy „2 jednoczenia" na­
rodowego radzimy dobrze się zas a- 
nowić nad tym, czym  jest frout lu­
dowy. Jest to zw iązek , posiada,ący 
bardzo jasne wspólne zasady i spojo­
ny silnie przez stojące za nim loże i 
politykę żydowską. Cechą organizu­
jącej się w  naszym kraju nowej „D e ­
mokracji" jest to, że ma ona stanąć 
po stronie Żydów i ich interesów.

Jeśli się chce przeto przeciw sta­
w ić tej robocie istotną siłe, to nie 
można pow oływ ać ,do życia jakiejś 
luźnej koalicji, bez ustalonych zasad, 
bez wspólnego programu p ozy tyw ­
nego, a w ięc lakmgos pospolitego ru­
szenia, mającego tylko wspólne r a- 
nowisko negatywne —  przeciw  
komunistom. Boć jasnym jest .k 
słońce, że jeśli się postaw i w'yraźnie 

zagadnienie żydów.skie, a to trzeba 
zrobić,jeśli się chce u tworzyć coś sen­
sownego i zdolnego do czynu, to każ­

de „zjednoczenie czy „ fron t" naro­
dowy rozleci się natychmiast na 
cztery w iatry i na placu zostanie 
sama „endecja >

Idziem y coraz szybciej ku zasa­
dniczemu starciu m iędzy interesant1 
polskimi i żydowskim i, m iędzy po li­
tyką polską a żydowską. K toby 
chciał stawiać iakieś programy, or 
garizow ać naród, społeczeństwo, 
czy poszczególne warstwy, tpn nie 
może pominąć sprawy żydow skirj 

ten nie może unikrąć wyraźnego o- 
świadczenia, p ° której strome ba­
rykady stanać zaanlerza. K to  chce 
odegrać jakąkolw iek role po litycz­
ną, a zamyka oczy na 'stotę momen­

tu dziejow ego i na najważniejsze za­
gadnienia polityczne Polski w spó ł­
czesnej, ten żyje w  św iecie fantazji, 
a nie w  świecie rzeczyw istym .

Sądzimy tedy, ze szkoda czasu i 
at-amentu na rozprawy o konsolida­
cji narodowej w  chwili, gdy na naj­
ważniejsze, najbardziej zw iązane z 
obecnym okresem zagadnienie istn ie­
ją tak w ielk ie różnice poglądów, że 
jedni uważają w alkę polityczną i go­
spodarczą z Żydami za działanie rów ­
nie ważne, jak przedwojenna walka 
z najazdem obeym, a inni są zw olen ­
nikami wysyłania tych Polaków , co 
taką w alkę prowadzą do Berezy.

Proszę się zastanowić nad postawą 
tych mas chłopskich i robotniczych 
które dążą do w yparcia Żydów  z ży ­
cia polskiego i nad traktowaniem  
tych ludzi, do których te masy mają 
zaufanie! Czyż takie zastanowienie 
sie nie prowadzi do wniosku, że trze­
ba jeszcze dużo czasu na to, by P o l­
ska dojrzała do przemian w  swym 
życiu politycznym. M ogą tego nie 
w idzieć i nie rozumieć ludzie nie na­
w yk li do patrzenia do myślenia. 
K ,okolw iek w idzi i myśii, ten musi 
dostrzec dystans m iędzy „konsolida­
cją" a Berezą N ie śpieszmy się te­
dy, nie usiłuimy zgrom adzić w  „o b o ­
zie narodowym byle kogo organi­
zować go byle jak. Popracujm y ra­
czej nad tym, by ustalić z a s a d y ,  
na których winna się op ierać p o lity ­
ka narodowa w chwili obecnej, by u- 
świadomić ogói o tym, aka przepaść 

dzieli p o l i t y k ę  p o l s k ą  od 
p o l i t y k i  ż y d o w s k i e j .

W  życiu społecznym ewolucja po­
glądów odbyw e się powoli, nowe 
prądy, by ow ładnęły narodem, muszą 
same się skonsolidować, a naród 
musi dojrzeć do tego, by ich sens i 
znaczeme zrozumiał. Proces tego 
dojrzewania w  Polsce już się rozpo­
czął. N ie usiłujmy go zamącić przez 
mepo*rzebny pospiech i partacką ro­
botę poFtyczną.

kot odbywał się pew ien czas b ez  
incydentów, aż zaniepokojeni nim Ży­
dzi p i e r w s i  napadł na chłopów. 
I tak jest wszędzie. Żydzi nie znoszą 
spokojnej aucji bojkotowe;. Jest ona 
dla nich zbyt groźna. Dążą przeto do 
zaDurzeń i awantur, w  których inter­
w en iow ać musi policja 1 w  których 
padają zabici i rann- Dalszym na­
stępstwem są aresztowania i zsyłk i 
do Berezy, hałas prasv żydowsk ej, 
delegacja do prem iera i t. d. Cel Ży­
dów  zostaje osiągnięty: kampania 
bojkotowa w  danej m iejscowości zo ­
staje zaburzona ,osłab;ona, często za­
łamana.

Tak i jest mniej w ięcej n o r m a l -  
n y przeb ieg wszystkich poważniei- 
szych „ekscesów ".

W śród 348 „zaburzeń”  było  161 
w ypadków  wybicia szyb. Cokolw iek  
się sądzi o tych wybitych szybach, 
to jednak trudno przeceniać ich w ar­
tość w  dokonującym się procesie o 
znaczeniu dziejowym  N ie należy pe- 
wnych zjawisk oceniać tylko pod ką­
tem w id z e m  policyjnym, przecież i 
ruch samochodowy na uPcach m ast 
w yw ołu je wvpadk- 1 policja ma z nim 
w iele trudności, jednak żadnemu z 
p icm ierów  polskich nit przyszło na 
myśl posyłać z tego powodu do B e­
rezy faorykantów  sprzedawców  sa­
m ochodów lub wypow iadać w alk : sa­
memu ruchowi samochodowemu.

O dpow ie nam ktoś, że można ;e- 
dnak zmnieiszyc ilość wypadków . 
N iew ątp liw ie. I można także zm n e1- 
szyć dość „ekscesów  antyżydow ­
skich". A le  do tego poł rzebne są w  
Polsce normalne warunki pracy poli­
tycznej.

Celem  o d o z u  narodowego nie są 
,.ekscesy", ale w sparcie przeważnej 
ilości Żydów, z Polski i usunięcT 
w p iyw ow  żydowskich na zasadnicze 
funkcie życia państwowego i naro­
dowego.

Pctbwały żzdowskie
Żydowska prasa przyjmuje z w ie l­

kim uznaniem oświadczenie p. pre­
miera Składkowskiego w  sprawie 
wysyłania nai odow ców  do ' Berezy. 
Tym  razem atakow i p. prem iera na 
Stron Narodow e —  podnosi to z za­
dowoleniem  „P ią ta  Rano” — nie to ­
w arzyszyły żadne „słow a usprawie­
dliw ienia lub pochwały dla w alk i e- 
konom icznej” Gen.Składkowski sta­
nął frontem tylko w  jednym kierun­
ku Tym  razem

„gdy p. ureirler k sposób stanowczy 
zaj>.»w:edziat aalsz? Lieublagaoą walkę 
nie tylko z uczestnikami zajść antvźy- 
ćowsl eh ale takie z ukrywającymi się 
poć różnymi płaszczykami mo--alnvm. 
sprawcam. tych zajść .to ies* z podżega­
czami, psdłc też istotne 1 jakże słuszne 
pytauie- Czy po tych slCcesach s” tua- 
c,a gospndarcza pop-awiła się cokolwiek 
czy nie“ ' 1 p Drcm.er z m eisca udz;e- 
lił idTiowiedzi: „Ja uważam ie  wcale
t ie To pytanie wraz z edpowiędzią na­
leżałoby wb ć łaKże dć głowy tym wszy- 
s,k-'n którzy szerzą psychozę antyse­
micką
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„B?reza włożył? chłopom kłonice w r te"
Symbolika zajść w  Ciyżew e

C zyżew  stał się głośny w całej Pol 
sce, a także można się o nim w iele do 
w iedzieć z łamuw prasy zagraniczne]
0  wypadkach czyżewskich dyskutuje 
s*ę w Sejm ie i w rządzie, w domach
1 na ulicach. Po Przytyku, O drzyw ole 
i M ilsku  Mazowieckim przyszła koiei 
na Csyżew, małą mlescmę w p o w ie ­
cie W ysoko - Mazowieckim. Pow iat 
ten naieży do województwa białostoc 
kiego, którym  rządzi obecnie w ojew o­
da K ir fiklis, znany ze swoich rządów  
na Pom orzu.

Do Czyżew a w ysyła ją  sprawozdaw 
eów rozmaite p.sma polskie i zagra - 
mczne. Ponoć bawii w  tym miastecz­
ku korespondent angielskiego ..Time- 
sa Również przybyła tam reprezen 
tantka wileńskiego „S łow a“ , z które] 
reportażu podajemy najważniejsze 
ustępy poniżej.

K TO  Z A C Z Ą I ?
„Rozm awiałam  w  Czyzew ie z roz­

maitymi ludźmi, muszę się zdobyć na 
objektywizm , żeby powtórzyć to co 
słyszałam z tylu ust. W szystkie pra- 
w .e opowiadania były sprzeczne. Ży 
dz: ciągną do Sasa, Po lacy do Lasa. 
N a jdrażliw sze pytanie pada: „kto za 
c zą ł7 Trudno o zgodność zdań w  tym 
wypadku. Sprawa jednak miafa pod­
łoże czysto - gospodarcze" —  nikt nie 
zaprzeczy  Do tego roku Żydzi mieli 
hegemonię nad całym handlem w Czy 
żewie, nagle Stronnictwo Narodowe 
zaczęło stosować akcję bojkotową

W  końcu ubiegłego roku znów pow  
stały cztery  nowe polskie skleny, i 
spółdzielnia rolnicza, która pod kie - 
runkiem m łodego ale nadzwyczaj e- 
nergicznego studenta W. S H . rozw i­
ja ła  się doskonale.

Ta spółdzielnia zwłaszcza była solą 
w  oku żydowskich kupce' v zbożo­
wych. Zaagitowani odpowiednio chło­
pi przestali zbywać zboże u Żydów, a 
zaczęli ściągać hurmem do spółdziel­
ni.

CENY PŁACONE N A RYNKO
Początkowo w ytw orzyła  ?uę jednak 

sytuacia paradoksalna. Żydzi chcąc 
ściągnąć klientelę, zaczęli kupuwać 

ze stratą po cenie w yższej, niż gieł 
dowa P łacili 18 zł. za metr podczas 
gdy w W arszaw ie dawano 17 zł., a o- 
płata przewozu jednego metra wyno­
si 1 z ł  20 gr. W  tym samym czasie 
spółdzielń a kupowała zboże po 15 — 
16 zł. za metr. W yglądało, że tym ra 
zem Żydzi wygrają, ale upór m a zo ­
wieckich chłopów wziął górę. Oka  - 
żu je się, ze kupcy żydowscy otrzym y  
wali zapomogi z Funauszu M iędzyna­
rodow ej Pom ocy Żydom  tytułem  zwro 
tu strat, potem  zapomogi cofn ięto i 
kupcy żydowscy musieli obniżyć non 
sekwentnie ceny. W teay już spóldziel 
ma płaciła w iecej i.zagarnęła w swo 
je  ręce całą k lien te lę .

W Y L A N E  MLEKO I PIKT.ETY
A kcja  bojkotowa postępowała da - 

lej. „ In o  prtrzeć, mk Żydy pó jdą z 
Czyżewa precz ', mówi chłopka nr 
rynku w miasteczku. To  samo widocz 
nie pow iedziały wszystkie gospody­
nie z okolic Czyzewa, Nuru, Zambro­
wa, czy Ciechanów? i zerwały słosun 
ki handlowe i parlamentarne z żydów  
skim i kapcami. Gdzieś na szosie wyła 
no Żydówce mleko z konwi, mleko ku 
pione z trudem u jakiejś niesolidarnej 
gospodyni, gdzieś pobito jaja. N o - 
wocześm Don Kiszoci m azow ijccy za 
częli walczyć z wiatrakami, parę w ia­
traków żydowskich runęło podciętych 
siekierą. A  w  Czyżew ie wystawione 
pikiety przed sklepami żydowskiem i 
skierowywały klientelę polską do i- 
dentycznych sklepów chrześcijań­
skich. „U j będzie nam kaduches' —  
lamentowali czyżewscy Żydz

SYM B O LIK A W Y R Ą B A N Y C H  
DRZW I

W o d ze *  „narodowców czyżew ­
skich byi Orgamnski W yw iezien ie go 
do Berezy Kartuskiej oraz dwóch in­
nych: adw. Jursz,a i Stefana K raszew ­
skiego było wyrąbaniem drzw i do 
prawdziwych rozruchów- przez te wy 
rąbane drzw. runął tłum groźny, nie­
nawistny i szedł z głuchym pomru­
kiem przez ciche zazwyczaj ulice Czy 
żewa.

W szyscy tw ierdzą jednak zgodnie, 
ie  Organinski powstrzymywał od ro t  
ruchów i nawoływał ty lko do bojkotu  
gospodarczego.

POM RUK TŁUMU
Pewnego dnia przed samymi św ię­

tami przez uliczkę Czyżewa wali gru 
mada ludzi Tłum groźny, nieustępli­
wy, szary K rzyczą  „odda jc i0 nam 
OrganińsKiego Delegacja .dzie do 
posterunku policyjnego, komendant 
długo konferuje ■ nią, gdy tłum z nie 
pokojem czeka ua rezultat rozmowy 
Tymczasem z Białegostoku sprowa - 
dzono już dodatkową kolumnę poh 
cji. Zanim delegacja zdołała oowtó - 
rzvć  gromadzie treść swe jej rozmo ■ 
wy. tłum na widok nadchodzących od

działów  policji rozszedł się. I to był 
początek, burza nadciągają.

TRAG ICZN Y JA R M a RR
W reszcie przyszedł dzień rozpęta­

nia się nawałnicy która przęciągnęk 
nad Cgyżewem. W ładze wiedziały 
już oddawna, że takt azien nastąpi. 
oddzia ły policji vzm ocn ;onc sprowa­
dzonymi z innych miast.

I  zaczęto się. Odbywał się właśnie 
wielki, doroczny ja-mark Na targowi 
sku bydlęcym  na granicy miasta ze - 
brał się tłum, czesał na hasło A ż  ha­
sło przyszło  z miasta.

Jakiś m łody „narodowiec ", stojący 
ak zw ykle na pikiecie przed sklepem 

żydowskim  został zaatakowany przez 
skleplkarkę - Żydówkę, je j mąż ude 
rzy ł go kulał iem w pierś Uderzony 
upadł.

W  kilka chwil po tym poszedł krzyk 
,,Żydzi biją naszych braci". I rozpo­
częły  się rozruchy, które w  ciągu k il­
ku godzin przyniosły krwawy plon 
Polacy b ili się z Żydam i i z policją , 
polic ja  rozpędzała tłum kolbami i gu 
mourymi pałkami rozwścieczeni chło 
pi kłonicam i w alili w kogo popadło i 
gdzie popadło , naoślep, na od lew ,

Padt śmiertelnie ranny Żyd Jelin, 
posypały się ofiary po obu stronach 
walczącycn, Jeden z młodych p rzy­
wódców narodowych Cvmer sam w al­
czył z policją, polanem uderzy! po li­
cjanta po głow ie i straszliw ie zmasa 
krowal mu twarz.

Żydzi zaczęli przeskak*wać płot 
cmentarny i chować się m .ędzy mogił 
ne pomniki, straszni, czarni, wymaza 
ni krwią i błotem, prędzej do up;o - 
rów, niż ludzi podobni. Tium poszedł 
dalej na miasto.

R O LA BEREZY
W srod tego rozgorączkowania pa­

dła .eszcze jedna niewinna ofiara, 
tym razem nieostrożności N a poste­
runku policjant manewrował ręcz - 
nym karabinem i nieopatrznie w ystize 
lii, kuli trafiła w gospodynię domu 
Gwardjakową, która potem zmarła w 
szpitalu naskutek rany. G iowny bo­
hater zajść Cymar ukrywał się długo 
po okolicznych wioskach, w  czasie je 
dnej z rew izy j przesiedział w piecu 
do chleba, wreszcie w idząc ze p o i . - 
c ja  chodzi mu po piętach, zglos.it się 
sam na posterunek. Siedzi obecnie w 
więzieniu w  Łomży.

Taki był przebieg zajść czyżew ­
skich M ożna je oświetlić tak lub na- 
czej. żydowskie gazety zamieszczę ją 
tasiemcowe artykuły, wypisują lita 
nie poszkodowanych, gazety endeckie

ok ieśla ją  rozruchy jako odpowiedź 
n& agresywną postawę Żydów I gdzie 
jest wobec .ego o iaw aa?

Prawda kry je się głębiej. Bereza

Echa zajść antyżydowskich
po zabójstwie S p wachmistrza Bujaka

W ładze prokuratorskie otreymały w  
ostatnicL dniach akta dwóch dochodzeń, 
prowadzonych przez sędziego śledczego

Kartuska, która m iałc być tłum ikiem, \ od przeszło pór roku w  sprawie zajść, 
mlbła od rozruchów  powstrzymać roz  które miały miejsce w  Mńisku M ar. w  
gorączkowano ludność, pchnęła ,ą  do dniu I maja, oraz po zabójstwu wachmi-
tych rozruchów, Bereza Kartuska wio 
żyła chlapom  kiom ce w łapy. I  to jest 
pulityczse znaczenie zajść czezyw  
sk ich '

strza ułanów ś. p. Bujaka.
Sprawy oskarżonych o udział w  zajś­

ciach nie będ., rozpatrzone łącznie ze 
względu na różnoliiy ich charakter, a

soowodują wytoczenia kilku procetów , 
O udział w zajściach w  dniu 1 maja, o* 

> skarżonych jest 7 osób, z pośród uoro- 
Jowcow, których aresztowano pod ::arzn 
tem napadu nu pochód socjalistyczny i za  
dania śmiertelnych ran żydowskiemu  
czeladnikowi piekarskiemu. Pod o sk a r ­
żeniem o udział w  podpaleniach i niszczą 
niu cudzogo mienia, odpowiadać ma 16 
osób. (i)

Z A J Ś C I A  W C Z Y Z E W I E
•■f oświetleniu prasy żydowskie!

Zajścia w Czyżew ie nie mogą być 
w prasie należycie przedstawione z 
wiadomych powodow Epilogiem roz­
ruchów czyżewskich napewno będzie 
proces sądowy, podczas ktoiegn w y ­
jawi się w całej nagości tło rozruchów 
1 ich bezpośrednie przyczyny. A  są 
one bardzo ciekawe i n? dłu,;szy czas 
me dadzą się ukryć.

Narazie oddajem y gios prasie ży - 
aowskiej. Sprawuzdawca „Naszego 
Przeglądu " tak opisuje położenie o- 
becne Żydów w Polsce:

„Kiedyś mawiało się. „albo na w o ­
zie, albo pod wozem". A  dzisia! goto­
wiśmy przypuścić, iż właśnie dlatego, 
że permanentnie trwamy w sytuacu 
pod wozem, wypada nam tak często 
znajdować się n wozie.

Na wozie drabiniastym, wlokącym 
z zapowietrzonego miasteczka cała 
chudobę uciekinierów, którym wyczer 
pały się zasoby gotówkowe, wysysane 
z dnia na dzień, odkąd p.kiety tara­
sują wszelki dost^D soożywcy do ży - 
dowskiego straganu. I którym wyczer 
pany się zasuby nerwów, odkąd in - 
stynkt samozachowawczy ścierać się 
musi’ codziennie z „Dolifycznie i gospo 
darczo uzasadnioną" groźbą utraty 
zdrowia i życia".
Ten stan nerwowy wśród Żydów  

ma w yw oływ ać konsekwentna wytrwa 
la, nieustanna akcja bojkotowa Stron­
nictwa Naród Żydzi wolą poprostu 
rozruchy od bojkotu i p'kiet. M j- 
wią nam o tym zaiscia w  O drzyw ole 
i Przytyku, a przede wszystkim j ł yir. 
świadczy śmierć mośny strzał Leski 
do ś. p Wieśniaka.

W  Czyżew ie drugie zajścia (V  dn. 
5 stycznia} miały poooony przebieg 
jak te w Przytyku Chłopi - narodow­
cy m yśleli o bojkocie i w tym kierun­

ku działali. 0  tym m ówi nam także o 
pis „Naszego Przeglądu ' w  ustępie: 

„O  wszystkim, co się tu święci, do­
skonale były poinformowane władze  
bezpieczeństwa. Tym się tłumaczy 
fakt skonsygnowania w  Czyzewie w  
dniu 5 stycznie kilkusetosobowego od 
działu policji z W arszawy Zresztą ro- 
zendeczały Czyżew  już oddawna spę­
dzał sen z powiek stróżom ładu i 
bezpieczeństwa.

M iejscowi leaderzy Stronnictwa N a ­
rodowego zasłaniali się legalizacją go 
spodarczego bojkotu, wypierając się 
jakiegokolwiek udziału w  „bojkocie 
odręcznym", wywoływanym  rzekomo 
przez „nieodpowiedzialne mety". Sta­
nęło więc na tym że  „prawaziwych" 
endeków będzće się cechowało w  od­
różnieniu od „nieodpowiedzialnych". 
„Praw dziw i" przywdc.ali biało - czer- 
wonr opaski, św iecą, ua pikietach 
swą nową dystynkcją, sprawieli te-az 
wrażenie jakiejś nowopowołanej „Stra 
ży Obywatelskiej , |dk,eguś korpusu 
posiłkowego"
Nasze relacje i wiadomości potwier 

dzają, iż narodowcy cncieli utrzymać 
porządek i ład, a walkę z zalewem ży 
dowskim poprowadzić przez bojkot 
gospodarczy przy pomocy pikiet. Dla 
utrzymania spoko iu zorgan-zowanu 
też straż porządkową.

„N asz P rz e g lą d "  sisze d a le j:  
„Jednakże nie osłodzono sobie horo 

skopów bezpieczeństwowych wiarą w  
skuteczność zabiegn z opaskami. Na  
wtoi ek zarządzono ostre ■ pogotow ie 
policji. I słusznie. Gdyż hasło dc v n  -  
stąpień antyżydowskich padło w  po -  
staci przeciągłego gwizdka z nst jed - 
nego z „prawdziwych", zaopatrzonych 
w  onaskę, * więc „odpowiedzialnych". 

Stało to się w  parę minut po go -

Front naprawiacko-wiciowy
n a  W o ły ń  in

W  Łucku odbyło się przed kilku 
dniami zebranie Rady W oł. Izby R o l­
niczej przy udziale •-eprezeniantow 
władz, przedstąw.cieli Min. Roln ict­
wa, Zw iązku Izb Rolniczych i zapro­
szonych gości Na zebraniu referat 6 
rozwoju metod i dotychczasowych 
wynikach prac tej instytucji, wygłosił 
dyrektor izby i aż W  Pytk owski. Z 
referatu wnioskujemy, ie  Izba może 
poszczycić się dodatnimi wynikami w 
wielu dziedzinach gospodarczych. 
Przede wszystkim  działały sprawnie 
agendy tej instytucji, Nad re fera 'em  
nie w yw iązała  się niestety żadną dys­
kusja Przeciw nie —  całe obrady, 
poświęcone by ły  n.emal ty lko spra­
wom persopalnym, zw łaszcza że w 
tym że dniu rada w ybierała zarząd 
Izby. O dbyw ały się poufne rozm ow y 
i targi, które absorbowały przede 
wszystkim  uczestników obrad Bo­
lączk i rolnictwa, czy też sp iaw y ty ­
czące się programu prac Izby zeszły 
na plan trzeci. Szczerze pia<.ąc nad 
tymi sprawami najbardziej aktualny­
mi, nawet nie debatowano.

Listy kandydatów do zarzadu nie 
uzgodniono W ystaw iono listę popie­
raną przez ziemian i część osadni­
ków  wojskowych, listę frontu „napra 
w iacko - kadziosadniczo - w ic iow ą", 
a Ukraińcy po raz pierwszy w ystaw ie 
również swoją własną listę.

Tak  pierw szej ,ak i arug.ej liście 
zależało na 15 głosach Ukraińców, 
którzy wskutek rozbicia głosów po l­
skich stanowili na omawianym ze 
braniu języczek u wagi to też na li­
stach tych na 7 członków  zarządu 
znajdowały się 2 nazwiska Ukraiń­
ców  W idząc to rozbicie, Ukraińcy, 
w ysław ili własną listę z trzema już 
na zwiskami członków  swej trupy 
uwzględniając zarazem kandydatury 
frontu „napraw acko - kadzmsadni- 
*zo - w ic iow ego” ,

W  wyniku w yborów , Usta pop ie­
rana przez ziemian poniosła srom ot­
ną porażkę. Dość wspomnieć, że do­
tychczasowy prezes Izby i jej organi­
zator p T i Krzyżanowski, ziemianin,

uzyskał za ledw ie 16 głosów aa 49 u- 
prawnionych. Zw yciężyła  lista wspom 
nianego frontu, przeprowadzając 
swych kandydatów, a w  tej liczbu  
dwóch Ukraińców. Ziem anie, jak 
już zaznaczyliśmy ponieśli bard ;o p o ­
ważną porażkę, rov naiąrą się klęsce, 
Ukraińcy zas odnieśli sukces, pow ię­
kszając swój stan posiadania o jeden 
mandat

Prezesem  izby został „s ław ny" dziś 
na W ołyn iu  p poseł Suchorzewsk-, 
burmistrz m. W łodz.im erza, o k tó ­
rym pow ’ ada:,ą, że dzięki poparciu 
oficjalnych czynników, tak w  M'ni- 
sterstwie Rolnictwa, ’ ak i w  m.~jsco- 
wych sferach administracyjnych do 
konał już drugiego zeiazdu na W o ły ­
niu —  choć w  odmiennych okolicz­
nościach (pierwszy był na e lek trow ­
nię w łodzim ierską), tj m razem na 
W oł, Izbę Rolnicza W iceprezesem  
został osadnik cyw lny p, Karlików - 
ski, który podobno był już jiastow  
cem, wyzwoleńcem , a obeerie , jak 
powszechnie mówią, przerzuc:ł się d i  
kadzichłopów. Do zarządu IzDy 
wszedł też niejaki Banach „d .ia łacz  
i k ierownik uniwersytetu ludowego
w  Rożnaw ie, znany ze swych 
cow o - lew icow ych  przekonań. O in­
nych kandydatach nie  ̂ mówiipy, bo 
są oni mniej lub v-iecej usłużnymi o- 
sobistościami w ,aaom vch czynników 
urzędowych,

Sytuacja na W ołyn iu  znacznie w y ­
jaśniła się dzięki -właśnie umawia­
nym wyborom  do zarzadu W oł. Izby 
Rolniczej. Na arenę naszego tu życia 
politycznego wchodzi oddawna już 
montowany lew icow y front działa­
czy wiejskich, front, cieszący się dziś 
poparciem miarodamych czynr Ików 
Ziemiaristwo wołyńskie, z małym 
wyjątkam i dzięki swej krótko- 
wrocznej polityce, pełnej, az do 
śmieszność' -ugodowości, schodzi na 
plan dalszy i na terem e izby. (do za­
rządu, której nię zdołało przeprow a­
dzić ani jednego swego przedstaw i­
ciela), nie odegra obecnie żadnej roli.

Pierwsze jaskółki działalności no­

m o-zmontowanego frontu, juz się u- 
kazały. W  fism ach redagowanych 
przez głów nie' zvch jego  działaczy, 
*, j. w  „N ow e j W si' —  organie zw iąz­
ku M łodzieży  W iejskiej, i w  „S k ib ie " 
—  organie W o ł. Tow . Grg i K o łek  
Roln. C  tych pierwszych wprost nie­
przytomnych „posunięciach" praso­
wych frontu sanacyj'no - lew o - w i­
ciowego, napiszemy w  jednym z naj­
bliższych numerów naszego pisma.

dżinie jedenastej. Zaledwie roziegt uię 
buńczuczny gwizd, gdy zewsząd po­
częły sunąć ku rynkowi mas? młodzie* 
ży chłopskiej..."
Pow yższy ustęp nie Odpowiada rze  

czywistości. Powodem bezpośrednim 
rozruchów stał się strzał, wymiurzo • 
ny z domu żydowskiego do polskiego 
stragamarza Ten strzał dopiero w y ­
wołał podniecenie wśiód zebranych 
na targu chłopów polskich I to b y ła  
rzeczywista bezpośrednia przyczyn* 
następnych wypadków.

Proces liarddoWMW
C Z Ę S T O C H O W A  (P A T ). Sąd O - 

kręgow y rozpoznawał cp iaw ę 16 
członków  i sym patyków  Str. Karo* 
dow ego z J. Kasprzyckim  na czele, 
oskarżonych o udział w  dn. 3 lutego 
ub, r. w zajściach antysemickich w  
Przystani pod Częstochową.

Sąd 11 oskarżonych skaza! na ka­
rę 8 m iesięcy w ięzienia. Dwóm ko-
b.etom karę zawieszono. Dwóch 
nieietnieb skazano na umieszczenie 
w  zakładzie poprawczym , również a 
zawieszeniem  1 skazano na 6 tmes. 
w ięzien ia z zawieszeniem , dwócŁ u* 
niewinni!, ,

i

„Iwatty szynalicii
Tn idno sobie wyobrazić, by zna-' 

lazł się w  prasie jakiś admirator o* 
statriCj m owy p. prem iera Składkow- 
skiego. N ie ty lko  usprawiedliwianie 
wy syłki narodowców do Berezy, ak  
i ustęp o najnowszej m etodzie w aik l 
z tłumem przy pom ocy zw artego szy*. 
ku policji robią w rażen ie poprostu
niesamowite.

„G on iec W arszaw sk i" pisze z tego
powodu

„Obawiamy się. że przy dalszym utrry 
mv'.anir. dz sitjs^e, przepaść1 im ,dzy 
państwem ; naiodem, izisiej»i*igi> rozbi- 
c-a politycznego Polski _ -ra żliwmjącego 
coriz wielcsze sukcesy komun«tycs-
aei i wywrotowej, w niedługim czasie ni* 
wystarczą humas i'arni metody —  „zwar­
tego szyku" i gi ów łzawiących...

Żle , » t , bardzo źle, gdy jednym *  
giownytdi zadań rządu staje *ie „rozpra^ 
szani® tłumów Tłumów nie trzena „roz- 
pr ; ząć tłumy trzeba łączyc j koordy­
nować w „zwartym szyku ’ twórczs, i 
planowej prą-, dis paustwa i na-odu, ich 
kultury, b agactwa. rorwoii

„Gor,iei w ypow iada praw dy pro­
ste i jasne. A le  dziś dla takich prawd 
pozoetają ty lko  łamy dzienników. 
N ik t cb nie wypowiada —  i zapew ­
ne nikt o nich nie myśli —  na ław ie 
rządowej.

Wicesołtysem w Przytyku wybrano Żyda
z^k- przymierzu sanacyjno-żydowsktemu

Żydzi w  Przytku starają się ode- 
gi <ić. Objawem tego by ły  wybory na 
sołtysa i podsołtysa, które odbyły się 
dnia 28 grudnia i 936 r.

Rada g omaazka Przytyka składa 
się z 16 Polakow  i 14 Żydów, t. j. z 
większością polską. D la narzucenia 
Przymykowi ną sołtysa kandydata ży ­
dowskiej mniejszości, postarano się o 
zdezorientowanie radnych Polaków  i
zaskoczenie ich wyborami w  ten spo 
sób, że otrzym ali on: zav iadomiema 
o wyborach dopiero w dniu wyborów, 
zamiast oonajmmaj na 3 dni przed po 
siedzeniem Poza tyra Żydzi skapto - 
wali sobie, przeciągając na svroją 
stronę, 3-ch radnych Polaków, znć. - 
nych sanatorów: Dziedzianowicza W i 
tolda, Krajewskiego Stanisława ■ Pta 
sińskiego Leona, wysługujących się 
Żydom. Jeaen z tych 3-ch, sprzym ie­
rzeńców żydowskich, mianowicie Pta 
-iński. wystawiony został p"zez Ży - 
dów jako kandydat nu sołtysa i w y  
brany został i 4 głosami Żydów i 2 
glosami Polaków, t.i Dziedzianowicza 
, K-aiewskie<ło. którzy zdradzili zau 
telckich radni Po lacy z prze 
szli na stronę Żydów, tworząc w  ten 
soosóh z większości polskiej —  ży 
dowską, dzięki czemu Przytykow i na 
rzucony został, wbrew woli ogołu mie 
szkeńców —  Popków , na sołtysa kan 
dydat żydowski Ptasiushi i na pod -

sołtysa Zyd  —  Pacanowski. Dotknięci 
w  swych uczuciach polskich i obywa­
telskich radni Po lacy z p rze­
wodniczącym p. mgr. P  atrzykowsiom 
na czele zmuszeni by l , demonstrący j 
me opuście zebranie.

Radni gromadzcy —  Polacy, wobec 
pogwałcenia Drzez zarząd gminy r»* 
gulaminu wyborczego, dla ułatw ieni* 
Żydmr zwycięstwa wyborczego, wnia 
śli do Starostwa Powiatowego w Rado 
miu protest domagając się unieważ ■ 
niema tych wyborów i przeprowadze­
nia nowych, zwłaszcza wobec stw ier 
dzenia i innych jeszcze nadużyć. Spo 
łeezeostwo polskie w  Przytyku spo­
dziewa się, że słuszny protest ludnoś­
ci polskiej bedzie przez Starsorwo u- 
w-uledniony i n irzucenie przez Żydów  
sołtysa i podsołtysa nie będzie m iało 
miejsca.

Na oosteDek Dziedzianowicza ! K r *  
jew sk iegc  ludność '- 'rzy fyka  i okolicy, 
za reagow a ła  bojkotem  ich sk lepów , 
które odtąd morfą l ;czv^  chyba na po  
par<~i® tylko Drzez Żydów

Po<J!re<b‘ć nalozu że pp Dziedzfa- 
nowicz i Krajewski dorobili się ładne 
go majątku na handlu, dzięki akcji 
hoiuotowei handlu żydowskiego w  

rzytyku. prowadzonei przez miej - 
seowa ludność od czasu wypadków o<ł 
rzywol skich.



Sir. 3

Przełom w życiu gospodarczym
K a l i s z a

1935 byt pn elijm o—ym o k re . 
£n ^ 'B ęd z in ie  oażydzania polskie- 

teiniosła i handlu w Kaliszu, a
vrut° to dz^ k i systematyczne) i 

rvvctłe) pracy W ydziału  Gospodar- 
■ 2 Stronnictwa Narodowego, zor - 
ń zowanegu w styczniu ubiegłego

cją W ydziału Gospodarczego 
'■ £wi,ała się w dwóch kierunkach t. j. 
Propagandy wśród społeczeństwa o- 
* * *  inicjowania nowych placówek 

»e s c irańskicgo handlu zwłaszcza 
^  krańcach. w których monopol 
całkow ity lub prawie całkow ity p o ­
kładali Żydzi.

Od kwietnia ab. r. W ydzia ł Gospo 
arcz'”  odoyw ał regularnie co tydzień 

posiedzenia ,na których ustalano me- 
"*dy p rrry  i reagowano na każdy ob­
aw maoezpieczeństwa żydowskiego. 

Z posiedzeń tych wychodzi in ic ja ty ­
wa t zachęta oraz rada dla tych pio - 
"i^rów , którzy objawiali chęci zakła­
dania w Kaliszu polskich warsztatów 
i sklepów. W ;ele w  tym kierunku mo­
ralnej pomocy doznał W ydzia ł od 
Zw iązku Polskiego w  Poznaniu, z któ­
rym  pozostawał w ciągłym kontakcie 
przes swego przewodniczącego p. W  
Sie rakowsKięgo.

Nawołu jąc przez ulotki i aiisze o- 
vaz przez prasę do popierania swoich 
kupców i rzemieślników, W ydzia ł po

Stronnictwa Narodowego, którzy zo - 
stali na placu boju. Na szczególną 
wdzięczność i uznanie z tytułu tej ak 
cji zasłużyli sobię ki dr St Zaboro- 
wica i O. Junan Mitochna, gward.ar, 
0 0 .  Franriszkanów.

Propaganda tygodniowa udała się 
wspaniale mimo stawianych przesz 
kod. Trzy olbrzym ia zgromadzenia, 
nabożeństwa nu intencję Polskiego 
Gospodarstwa Narodowegc we wszysi 
kich kościołach, kazania, odczyty, afi 
sze i ulotki oraz artykuły w  orasie na 
rodowej i chrześcijańskiej w yw arły 
silne wrażenie w społeczeństwie poi 
skim i zbudziły zam ierający instynkt 
samozuchowawczv Zastępy k lijen tc  
11 w  chrzęścilarisKicb sklepach zw ięk­
szyły uię wydatnie. Odczuli to boieś - 
nie Żydzi, a wyrazem  tego by ły  licz­
ne skaigi i delegacje żydowskie dc 
w ładz centralnych w  Warszawie,

Również do pocieszających w y n i­
ków przeprowadzanaj propagandy za 
liczyć należy w  imię sprawiedliwości, 
że wielu przeciwników Stronnictwa 
t uelka skalę w rantach specjalnego 
Tygodnia, op ie ,„ ją c  swój pian na 
Narodowego w  Kaliszu —  nawróciło 
a.ę. Stało się to wprawdzie po fakcie 
dokonanym, ale staio się, co świadczy 
chlubnie o duszy polskiej nawróco - 
nych. Takt ten daje podstawy do na-

siarał się równocześnie o odpowiedni i d2iei- >rzyszła praca nad odżydze
*nak dla sklepów chrześcijańskich w  
f,rmie wywieszki z napisem „ firm a  

chrze&Cirańska . Z przykrością trzeba 
stwierdzić, że tabliczki te powitali z 
Przerażeniem nie tylko Żydzi, ale i 
^czm Polacy. Ci ostatni uważali, te  

us; ęgą ich khjenci Żvdzi, a w pozy 
sk%nłe n6wrej klijenLeU chrześcijan - 
fk łej w iary nie miel N ie zdawali so 
*■ ? zieszłą  sprawy, że w  rozgorzałej 

ce bojkotowej w całym kraju Ży- 
zi —  j b-sz tej tabliczki opuszczą 
A'epy polskie.

Długo trzeba było przekonywać o 
^ lo w o śc i tych wywieszek, aż ich vf 
^Pńcu przekonało życie. Po kilku mie 
j^ cach  doświadczeń w  nielicznych tył 
40 sklepach brak wspomnianej w y  - 
R eszk i. Ogółem wywieszek tych roz- 

ano w Kaliszu i okolicy dotychczas 
okv,ło 1000 sztuk.

informator firm ch33S P r z e m y s ł o ^ ^ ' ^
czych oraz wolnych Zawodó , m. K a . 
Jisza. wydany przez W ydzia ł Gos- o- 
d&rczy Str. Nar. w  2000 egzemplarzy. 
Inform ator zaobył sob.e powszechne 
^znanie.

Oddziały wa-ąc przede wszystkim  na 
siarsze pokolenie, me zapomniał W y ­
dział Gospodarczy o m łodzieży. Na 
ot 'a icie roku szkolnego wydał W, G. 
°  PowieJnią odezwę i rozlepił ją na 
q Ł m łodzieży polskiej, wycho
s ie c **  " kościołów wręczono kuka ty 
-u.,, 2 gorącym wezwaniem ku
orE nia .tylko u Polaków. I z duma 
1- z w larą w k osza  przyszłość na - 

j Z?' Jtov/ać, iż anel ten trafił u 
leży na gr,«nt bardzo podatny, 
wrześma do grudnia 1936 r. 

czv^S° wyV Ł ł W ydzia ł G o «p o d a r- 
aj a c 1 akcję propagandową na 
spotj i 1™ Drze‘l< ianiu, Zc akcja ta 
jf., s ,S1* 2 ogjlnyrn ropa/ciem całe 
Wycy êc«enstwa i w ładz państwo 
° rg a - iZ4 p,!z< d® wszystkim polskich 
czych. pvi•v ^ Jpieckich i rzemi sśW 
przede wsz 2 ^  mkogo zrażać, a 
tycznych, V Vcjvii71 Przeciwników poli- 
usunął w  cieą Zlał .Gospodarczy S. N. 

Z  projektem z o ^ °H  firmę *

niem Kalisza potoczy się już po gład­
kiej drodze.

Jako konkretny wynik pracy nad 
odżydzeniem  Kalisza podajem y w y - 
kaz hrm chrześcijański; h powstałych 
w  roku 1936.

1) Hurtownia Snozrwcza —  Janiny 
SznKgelskiej, r,l. Narutowicza 4

21 Hurtownia Galanteryjni „Janina1', 
ni. Babina 9.

3) W ytwórnia nici I l aiv fnlc. es 
„D w a Lw y", ul. Częstochowska 10.

Kalisz, w  styczniu.

4) fa b ry k a  kleju przy garbarni J. So 
wadskiego i S -k «,

5) Hurtownia naczyń Golowych i k u ­
chennych neon Bogucki.

6) S k U a  biewatów  Trzciński i Garan  
tesfewici, Plac 11 Listopada. ,

7) Dom Odzieżowy 3 -c l Ćjzym ińslnch. 
ul. 6 Sierpnia 1-

8) Dom Odzieżowy f r .  Doktór, ul. 6 
Si«rpn :a 9

9) Selen żelazny M .  Cygański, ul. 6 
Siernn'a 9,

10) Sldep z materiałami piśmiennymi 
„Sakoinica" ul. 6 Sierpnia 13.

11) Sklep elektrotechniczny A . Za­
krzewski, ul,.6 Sierpnia 1.

12) Skład rowerów  i art. elektrotech .  
nlcznych, Fr. Kranc, ul. Piłsudskiego 17.

13) Sklep galanteryjny H  Rymaro- 
wicz, Plac 11 Listopada.

14) Skleo ga'anteryjny M . Schubert, 
ul. Piłsudskiego 33,

15) Sklep galanteryjny „ H a n k a1, ul, 
PiIsuCsKiego 28.

16) Cukiernia „Ziem3ankaf,I ul. Piłsud 
sKieąo 26.

17) Cuk:ern!a „Ncdprośnianka", ul, 
Piłsudskiego 30.

181 Skład eoteczny M . Goilmow'ska, 
ul. Piłsudskiego 1£,

A o te k ł przy ul. Górnośląskie! 35.
201 Handel rybny „Ognisko'*, ul. G ór­

nośląska 1.
21* Handel rybny „P jJski Bałtyk” , ul. 

Piłsudskiego 22 .

22) ,.W's?V* skład rowerów  ; radio- 
sprzętu, Plac ,11 Listopada.

?■*' Skfad z fartam i przy X. S. M ., ul, 
3 M -ja  13.

24) W ytw orn i, czapek przy X. S. M .r 
ul. 3 M a !a 13.

25) T ;Ua iarbiarni poznańsliej ,.W ar -  
ta“.

26) Sklep Lednickiej, Płac 11 Listopa­
da i k 'ika mniejszych sklepów spożyw - 
czych.

m&psianle w Cftelntie Ludelslfirn
hiloizmosć Wycire u Gospodarczego 

Stron. Narodoftego w r. 1S26
Chełm Lubelski, w  styczuiu

W ydzia ł Gospodarczy Stron. Naro- 
duwegu w Chełroiu, działalność jtna 
rodowtenia candlu polskiego zapocząt 
kowal rozpisaniem korespondencji 
która daia imponujące w-yniki. Dnia 5 
lipca przyjechał pierwszy pionier x- 
narodowiema rzetn osła p. M jżyd ło  
Jan, m istrz malarski z Gniezna, który 
po kilku dniach sprowadził 10 czeiad 
ników. Dzięki energii i inicjatywin 
zdołał p. N iężydło przez tak krotki 
czas pozyskać całe społeczeństwo poi 
skie w  Cheimie. Pomimo, że okres zi 
mowy dla malarzy jest najgorszy. P  
M ęźyd ło  ma stale pracę, przyzw y 
czan się już do warunków i  nawet 
chwali je

Diugira pionierem okazał 3,ę mistrz, 
zegarmistrzowski p. MańRa Józe f z 
Leszna P  Mańka zarzucony ,est po • 
prostu reperarjam . zegarków ktćirc do 
tej pory psuli Żydzi. Niesunuenność 
Żydów była do tego stopnia posunię ■ 
ta, że p Marika otrzym ywał Zegarki 
do reperacji klejone. D^iś zatrudnia 2 
czeladników * mimo to m? moc pracy 

W  listopadzie otw orzył zakład fo ­
tograficzny p. Kupś M arcin  z Gniezna 
pod firmą „Fo to  - Kupś‘J. Zakład jego 
urządzony jest według nowoczesnych 
wymagań Dziś zatrudnia 2 czeladni 
ków. Przed  dwoma miesiącami zw ie­
dził jegc zakład jeden z redaktorów 
zW arszawy. który następnie w wia o- 
mościach aktualnych przez radio w y ­
raził podziw  dla jego pracy nad una­
rodowieniem Chełma 

Trzecim  pionierem był p. M alinow ­
ski Ludwik pomorzamn z Jabłonowa 
który za łozy ł sklep galanteryjny. O 
becnie ma za sobą niemal cafe społe­
czeństwo poPkie, ktorc potrafił sooie 
zjednać dzięki inteligentnemu prowa­
dzeniu przedsiębiorstwa.

Następnym z kolei był p Lewarsk’

Leonard z Poznania, któr załpżył

W g ifte  bjfka z s  rs  si

an-T ygojoi S 73,kSS
sktsgo Rzemmsła, B- ą, , 1
słu i Zawodów ^ o l nZ T U '
dc, współdziałania

i ™  d !)rej . - i. N i S  H , P 1* '  
Utniamy w ytłum aczyć sohie °  Ą 

drogarm  i ,ro dk _m i zdo ła ij j o g o w i e  
polsa ieeo  n rrodu  zam ącić  

rodow ą  w  K aliszu , że akcja ta napot 

*  a lla Łały las przeszkód i n iechę-i, 
w ^róJ tych co : t f tu łr  urzędu  

Tt5̂ v*nni hyć na p z dzie. N ic  b ę d z ie - 
wymieniać *-tzwisk i p odaw ać

nie 
jak’mi

tu

‘ ^ t6re wszystkim w Kair- 
chodzi ^rze znan*• ponieważ nie
s.c m 0 Pc' acht'.uki z tymi osohi
j-~; i L e dla ścisłości historvcz

Z
‘ mi Politycznymi, a naw ei 

or -sznymp babskimi plotkami. Po 
dwukranvch odraczamach pro;ekto 

Jień Propaganda doszedł"wany

do sku u w czasie od 6 do 13 grud 
ma o  r. ,a sstało się to głównie dzie 
k i w ytrw  ści } poświęceniu zapro 
Bznnego d ' współdziałania Ducho

Organ w ielk iego  przemysłu „P rze ­
gląd G ospodarrzy" w ydrukował w 
pierwszym numerze tego roku arty­
kuł p. t. „Gospodarka surowcowa 
w łókiennictwa polsk:ego na ptzelc 
m le“ , z którego wynika, iż przemysł 
w łókienniczy u nas zrezygnował z 
dalszego oporu i chcąc me chrąc go­
dzi się na zastąpienie bavrełny su­
rowcem krajowym, pr&gnąłóy iu^ fyl- 
ko zas jsow ać w  tej akcii tempo po­
wolne Nareszcie w ięc w cięto  byka
za_ rogi!

/.as-ąpicnie ram orskiej bawełny 
krajowym  W m  lub konopiami pc,d 
mesione zos eło jako p istulat ko- 
n'eczny najpierw przfcz wojsko, k tó ­
re l e i  prsłngując się w  znacznej 
m erze drobnym, dom owym  przem y­
słem hr.arsk';m, w  ciągu krótk iego 
czasu usunęło bawełnę ze swego u- 
życ ’ a, poparło przy tym pruby i ba- 
dan'a, k ‘ óre dopro’ adz ły do zasto­
sowania lnu n:e tylko lo ce o- 
dz eźowych, a 'e rfiWńiąi do wyrobu 
innych arfykidów , jak np Waty ona- 
trunkowei. Konsckwenłna dzi_ al- 
ność w o;skowej adm:n‘ f 1racji na t m 
polu zasługuje na najw iększe uzna­
nie Przeprow adzenie tego postula U 
samowystarczalności bvło  jednak o- 
czyw iśc e na terenie wojska znnczme 
łstw .eisze, niż na terenie ogólnvm, 
gdyż tu przem ysł bawełn any m 'ał za 
sobą sprawę kosztu tkanin, oraz ich 
jakości, lepiei odpow :ad«iącej gustom 
j wymarfanJom publiczności.

Baw-eł&a od^ am ego początku. gdw 
się tylko zja wiła z Arabam i w  Euro­
pie, stała się n iebezpieczną dla łnu 
konkurentką, a z iząsem , po w pro ­
wadzeniu mechanicznej przeróbki, 
zw ycięży ła  ź "  całkow i cie. Przędzenie 
bawełny jest atwe i tam®, a łkanina 
z mej otrz’ unywana ,est m ękka.przy- 
icmna w  dotknięciu i lania. P rzec iw ­
ka łyjn przewagom nie m ógł w a lczyc 
len i uległ, a źródłem  jego n iepowo 
dzań bvła newna vrłaściwo*ć kan 
stiniŁcjj włókna In-anego. Podczas 
'^dv bawełna s aaą gię z drobnych, 
lu 4nvch. n!cfym  nie zw iązanych ze 
Sobą w łó lrenek , we ln:e tak !eż włó-
kienk:. elen »n *am e sa b a rd zo  irw a le  
ze s o ta  p o i1 Iciane; stenow i ro w ie l 
ką przeszkód** v p rzędzen iu  nici 
cieńszych jnm erów . zm usza do k ło  
ooM iw ego i kosztow n ego  rozczesyw a  
nia i p rx ę d ł*n ?9 t,a m nkro. ta k te  mi 
sin r ie  w yższe j zw y k le  niż p rzy  b a ­
w ełn ie  ceny su row ca  p izę d za  i tka 
nina Im ana w y p a d a  w  rezultacie  
znacznie drożę i fo  w  w iększośc i 
w y n ąd k ćw  decydu je  o pow odzen iu , 
mimo iż w vższa  cena kom pensu je się 
w ięk szą  trw a łośc ią  tkan iny Imanej,

sobą jeszcze inne złe skutki. T „anm a 
lniana, o ile me będziemy brali ^od 
uwagę bardzo kosz.ownych i cien­
kich gatunków, jest w porównan.u i  
bawełnianą sztywna i kuwo się mme 
"ł'o zniechęca du lnu konsumenta, na­
tomiast producenta zniechęca to, iż 
sklejonych w łó k ien  Imanych m * m oż­
na prząść na tych samych maszy­
nach, co bawełny, a wi-ę: przejście na 
len zmuszałoby dc zakupu eałkowi- 
cie nowej maszynerii^ przędzalń czej 

Prostsze i ekotiom iczmeisze by o- 
bv oczyw iście znalez'en;e sposobu 
pozbycia się ow ego szkodhwego k i - 
j't z w łókien  lnianych i w  tym kie 
runku idą już oddawna usiłowania 
techników. Proces ten p o legający na 
1’podobnien'u włókna lnianego do 
ba weinianego nazwano „k o lon iza ­
cją", W  ostatnich cza-ach proces ten 
poczyn ił w elk ie pos'9Py, tak że >uż 
w  połow  ę ub:egłfcgo roku stw ierdzo­
no u nas m ożliwość przędzen :a sko- 
ton:zovzanego w łókna lnianego na
zw ykłych  maszynach baw ełc ,czvch, 
tkaniny zaś otrzym ywane z bawełny, 
pom eszanej z kntonin^ odpowiadają 
wszelk m wymaganiom

Sm awa w ięc  posunęła się tak da­
lece naprzód, że jak św 'adczv w s p o - 
mn:".ny na wstępie artykuł „P rzeg lą ­
du G jspodai czego", przem ysł baw eł­
niany uważa dalszy opór za bezna- 
d7'e'ijy i uznał, iż  surowcowa gospo­
darka lego  przemysłu znalazła się na 
przełomie Jest to w ielk i triumf po l­
skiej myśl: gospodarczej. Sumy p ła­
cone zagranicy przez ras za b aw eł­
nę doszłyby praw dof d o b n ie  w  naj­
bliższych łatach do 150 m ilionów  z ło ­
tych rocznie, w ięc  _ chociażby czę ­
ściowe zastąpienie jej su-ówcem  kra- 
owytn jest poważną *c obycza w  b i­

lansie handlowym, a ważniejsze jest 
może

. . ? v ,  | w -ęK szą  t rw u o s c ią  iK aniny m iai
n*»stw  to łckwgo ł  cslonitów l Ten  uparty k le j roślinny pociąga za

jeszcze pop*rcie rolnictwa 
przez pow iększen ie plantacji roślin 
w łóknistych, wymagających dużei 
.Iości pracy, ale zato bardzo również 
wydajnych.

W edług os‘ alnich w «kazań  tech­
nicznych i rolniczych będz:emy uży­
wali jako surowca w ókienniczego 
nie tylko lnu, lecz również w  w ie l­
kiej części konopi. Z jednego hekł ara 
plan*acji oJlr?ymu}e się 170 kilo ba­
wełny, dwa razy więcej, bo p rzecięt­
nie 350 kilo włókna lnianego, a aż 
i 000 kilo włókna konopnego Kono­
pie w :ec prześcigają wszystka pod 
względem  wydajności, i chociaż w y 
magaią starannej i ło sz fow n e j upra­
wy. opłacają się znakomicie. Słabą 
stroną rarówno lnu jak i konopi jest 
w ialka ilość odpadków, jak .. pozo­
staje d o  „w yp ra w ie " włókna. Od- 
padLi te w  postaci

w ych  paku! i paździerzy wynoszą ua 
wagę trzy razy w ięcej, niż dobre 
włókno. A le  technika, znalazła i dla 
nich użytkowanie, m ianov’ 'cie da s;ę 
z tych odpadków wyrab iać znakom i­
tej jakości celuloza, m aver!al poszu­
kiwany do wyrobu w ielu  artykułów  
m arowego użytku .

Koton izacja włókna lnianego i ko­
nopnego połączoną w ięc być może i 
powinna z  wyrobem celu lozy i naj- 
ekonomiczniej wypadnie, gdy będzie 
wykonywana w  pobliżu reionów plan­
tacyjnych. P rze jście  w ięc na kra jo ­
we surowce włókiennicze uwarunku­
je puwstanie w ielu średnich w ielkoś­
ci zakładów  faorycznvch w  rożnych 
częściach kraju, przyczyn1' sie więc 
poza wszystkim innym również do 
równomiernego uprzemysłowienia.

Gra lest w ięc bardzo warta św iecz­
ki i należałoby sobie życzyć, aby pre-

7  •skład z kapeluszami i czapkami.
Jednak najw ięcej ruchu wśród ży- 

Jostwa naiobit mistrz rzeźnicki z Po- 
znariia p. Bartkowiak , który pierwszy 
zaczął sprzedawać mięso wołowe z u- 
boju mechanicznego. Jatkę jego od­
w iedzają cheimianie z najdalszych 
przedmieść, pomimo, że mają obok ży 
dowskie sklepy z mięsem

W szyscy ci koloniści z zachodu 
wpłynęli bardzo aedatnio na spofe - 
czeństwo polskie w Chełmie bo ostat­
nio chełmianie zaczynają sobie zda - 
wać sprawę, że pole do pracy jest 
właśnie w handlu, I tak przed kilko­
ma miesiącami powstał chrześcijańsk 
handel skór, założony przez p, Ka~ 
czyńskiego A lfonsa. P. Kaczyński, nie 
mając dużego kapitału zakładowego, 
potrafił jednak dzięki energii i uncja 
tyw ie postawić placówaę na odpowied 
nim poziomie. Powstało jeszcze cały 
szereg sklepów spożywczych za łożo­
nych przez miejscowych Polakuw.

Najbardziej jeszcze odczuwa się 
brak chrześcijańskiej hurtowni spo - 
żywczo - kolonialnej, kamasznika o- 
raz hurtowni skupu zboża. Handel hur 
towy. zbożowy i m łyny są całkowicie 
opanowane pi zez Żydów, pomimo, ze 
właścicielami m łynów sa często Po la ­
cy jak p. Grysiński Jozef. Boguszew ­
ski, M ichałowski i inm- Ci wszyscy nie 
zdają sobie sprayiy z niebeznieczeń - 
stwa, jakie im grozi w  przyszłość..

Nadmienić należy, iż  wars*wy lu - 
dowe orientują się lepiej w sprawie 
żydov/skłej i pierwsze w yrzek ły się 
kontaktu z Żydami, a intchgencia nie 
chce, czy nie może w yzw olić się z me 
w oli gospodarczej żydów .

Wydbżał Gospodarczy Str Narodo­
wego miał nie mało kłopotu z lokata­
mi, gdyż śródmieście w  93 proc, zabu­
dowane jest żydowskim i kannenicimi. 
Dom p. Łuczkowskiei na piacu Dr. 
Łuczkowskiego potlaw iony w  najlep ­
szym punkcie zamieszkany ,est t-ałko- 
wicie przez Żydowi, pom m o że p. Łucz

...  ̂ r — oarrijs ta /.wracano

się do niej kilkakrotnie, aby w y p o ­
w iedziała lokale Żydom, jednak bez 
skutku.

P i zez brak lokali p rzyp ływ  W ielko 
polan zos-ał wstrzymany. ZTednak W y  
dziat Gospodarczy pracuje i da Bóg, 
lokale znaidą się i w tedy będzie m oż­
na dalej kontynuować pracę nad od * 
iydzem em  Chełma.

sja, która doprowadziła przemysł ba­
wełniany dc rezygnacji, nie usłala i 
przekonała naszych „k ró lów " łódz­
kich, te  zastąpienie 5 do 10 proc. ba­
w ełny za wszystiiich źródeł t tu. 
przez sztuczny jedwab, kotoninę i a- 
nital, jako program na rok 1937 jest 
programem zbyt skromnym.

Z Y G M U N T  R A C Z K O W S K I

łydzi właścicielami malatków ziEffiskich
w pow ecie rypińskim

W  ostatnich dniach majątek Klonowo, 
własność p. Ploskiego, przeszedł w  ręce 
Żyda Kohna, P. Płoski jest wlasc.cielem  
tak/.e drugiego ruajątku —  byl jednak 
bardzo zadłużony i K lonowo poszło ua 
licytację, podczas której nabył majątek 
Kohn. ,

W  całej okolicy wielide obnrzrnie wy  
w ola ła  nieobecność nr licytacji przedsta­
wiciela Banku Rolnego, którego należ­
ności by ły  bardzo duże i który mógł Kio

Rypin, w  stycznia.

nowo zakupić i rozparcelować wśród 
chłopów polskich ' obronić ziemię przed 
przejściem w  ręce żydowskie.

żydzi w  powiecie rypińskim posiada 
js już kilkanaście n-p.jąikćw ziemskie!.. 
Jest to zjaw.sko przykre i budzi wśród 
polskiego chłopa i iechęć do tych, którzy 
przyczyniają się do przechodzenia ziemi 
w  ręce obce, a także Każe im organizo­
wać się przeciwko Żydom.

Kasy bezprocentowa w e Lw &w le
W e Lw ow ie powsh je sieć rhr.-eści 

janskteh kas bezprocentowych przy 
parafia rb rz. katolickich. W  tej 
chwili sa jtu czynne^ ti zv kasy, a to 
P~zy p ira fiac fr św Elżb ety sw M a­
rii M agee.eny i sw 'Miivol<łja.

W  najbliższych dniach ma być zło 
żony władzom do zatw ierdzenia sta 
tul bezprocentown, Lasy przy para - 
tiacn 0 0  Bernard/.luw U G  Domini 
kanów i p tzy parali, w dzieinley 
stryjskifcj Dą/eniein Kom iletti orga 
nizacyjnego jtst utworzenie kasy be/ 
procentowej przv każdej pa ia fii 'wow 
sktej. W  ten sposob akt ja porot-cv w 
zakładaniu diobnych warsztatów pra 
ey będzie miała odpowiednie rozmia- 
ry.

Jesu zaś chodzi o te rozmiary, to 
mało w ar tościo- rzecz jasna, i «  cbok wiału czyntoicow

koniecznych w  takim wyoadku —  nie 
poślednią rolę odgryw ają finanse, 
Lwows-tie Kasy Bezprocentowe przy 
parafiach op ieta ją  się wyłącznie na 
ofiarności sp/ieczeństwa, które p o ­
trafiło docenić znaczenie polskiego 
stanu -Łemieś’ niczego drobnego ku- 
p*eclwa Podnieść wiec tyłku należy, 
że Komitetowi z< leży me tylko na je  
dnorazowvch iatkach, ale : na udzia 
le jak największej ilości osób z danej 
parafii w  pracach Kasy W  tym celu 
ooźądane jest wpisanie się na człon­
ków Kasy, co jest o tyle łatwe, że 
składka mies.ęczna wynosi 50 gr. (a 
może tez być zu1 tona nawet do 20
gr )

Masowe członkostwo zapewni Ka - 
oOjr nie tylko byt materialny, a lr j 
zna ,zeri< jtno-alną.

i
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Interwencja poselska w 3urii biskupia;
Przyczyną kazan;e ks. prarata Tokarzewsklego, d. kapsfana

J. P.Jsutisftiego

Już w  korespondencji z W ołyn ia 
donosiliśmy, iż u ks. biskupa Szelążka 
bawiła delegacja poselska w skład 
którei m iedzy innymi wchodził także 
poseł Suchorzewski burmistrz W ło  
dz m.erza i obecny prezes Izby Rolni 
czej na W ołyniu

Organ łuckiej kuni biskupiej „2 y  
cie K atolick ie" podaje szczegóły, o ce 
lach tej delegacji ; przytacza kazanie 
ks. Tokarzewskiego, które stało się 
przyczyną interwencji.

•

,,Życ; e Katolick ie" umieściło nastę 
pujący komunikat

—  „J. E Ks. B skup Adolf Szelążek, 
przyjął delegację wołyńskiej reprezen­
tacji parlamentarnej w składzie: sena­
torów MiKołaja Maslowa i Joachima 
Wułoszvnowsk*ego. oraz posłów M y. 
kity, Bury i Leona Snchorzewskiego, 
która złożyła Ks B.skupąwt memoriał 
w  sprawie okoliczności, zw !ązanych z 
pogrzebem posterunkowego P. P. Jó- 
zela Marczewskiego w Kowlu. J. E. 
Ks. Biskup w odpowiedzi stwierdzi! 
szczere dążenie duchowieństwa i lud

ności katolickiej do braterskiej zgody 
między społeczeństwem polskim i u 
kraińskim i wyraził życzenie, by 
wszyscy obywatele W ołynia zgodnie 
pracowali dla wspólnego dobra". 
Komunikat ten brzmi niejasno i w y­

maga komentarzy. Coż takiego stało

się na pogrzeb’ ? ś p M arczewskie­
go który został zamordowany przez 
terorystów ukraińskich Otóż na po - 
grzebie, po M szy żałobnej ks prałat 
Tukarzewski, b kapelan Naczelnika 
Państwa, wygłosił przemówienie, któ 
rego najgłówniejszy ustęp b izm iął:

—  „W iem y wszyscy, że padł z ręki 
terorysty ukraińskiego który niż 9 o- 
łiar miał na swym sumień i. W iem y, 
że dla tego został zamordowanytn, iż 
był wiernym sługą Polski*1. „Co ta Pol 
ska iru złego na W o ły  i u *roOila, ze 
mordują wierne jej sługi?"

Z ”, polskie pieniądze, nieiaz kosz­
tem honoru ' interesów polskich, miej­
scowego chłopa prawoslawuegc nau - 
czono, przekou.no i w brew  tńeraz Je­
go woli, wmówiono w niego, że jest 
Ukramcem. Nauczono go śpiewać  
„Szcze nie w merla Ukraina", o której 
on dowiedział się po raz pierwszy od 
Polaków".

„Dzieciom polskim kazano uczyć 
się mowy ukraińskiej. Stworzono cer­
kiew, teatr i pisma ukraińsk.e, kluby 
„Ridne Chaty" i organizacje politycz­
ne".

„Hojną ręką siano tn na Wołyniu  
c*arno ducha ukraińskiego, o którym  
oni dotąd pojęcia nie mieli"... 1 nie od 
dziś zbiera się zm wo". „Oto leży przed  
nami w trumnie piękny snop czystej 
polskiej pszenicy, zwalony sierpem dzi 
kiej nienawiści, zwalony na gnojowi­
sko eksperymentów".

„Czy po modlitwie za jego duszę, 
wróciwszy z kościoła, znowu mamy iść 
tymi samymi drogami?’ „Obowiązek  
■nói. kapłana kitolickicgo polskiego, 
pełnego upokorzenia dumy narodowej, 
daje mi prawo tylko mówić..."

„D la nikogo uczciwie myślącego nm

Zemkiiać!
„K urier Poranny' zamieszcza no­

w y  artykuł przeciw  obozow i narodo­
wemu.

,,Rrzum państwowy — pisze — a za­
razem instynkt społeczny innego doma­
ga. się rozstrzygnięcia uniw»rsvtetv i 
politechnik' w Polsce musza bvć otwar 
łe: muszą pracować musza tr-eć Drzez 
władze swe zapewniony spokój; zam­
knąć natomiast należy werbunkowe i 
propagandowe biura Faszyzmu"

Jakie to proste, liberalne postępo­
w e i dem okratyczne.Zam knać Stron- 
met—o N arodow e! „K urier Poranny" 
powinien wziąć pierwszą nagrodę, 
jaką Żydzi wyznaczyM dla swych o- 
bronców  za go r 'w osć . O czyw iście 
ty lk r za gorliwość, a nie za rozum w 
ich obronie, bo proponowane „za ­
łatw ien ie antysemityzmu świadczy, 
Że rozum autorów « ł oi akurat w od 
wrotnym stosunku do ich gorliwości

jest tajemnicą, z a  czyje pieniądze tero 
ryści ukraińscy mordują najlepszych 
s^now Po lsk i Patrzą oni z zachwy 
tem jak polskie organizacje wypowia  
dają wojnę Kościołowi katolickiemu, 
zam-ast wojować z zalewem bolszewic 
kim rozwartymi (rontami, łeb płatni 
agenci szerzą bibułę komunistyczną, a 
nasi działacze aiestety rw ą i rzucają 
do kosza pirma katolickie, by nie do 
szły do rąk ludu.-"

Ks. prałal Tokarzewski odmalował 
wiernie stosunki, jaki*= panują na W o 
łynia. To  było nie tylko jego prawem,

Łack, w  stycznui.

ale wprost obowiązkiem Codzienne 
wypadki potw im dzają  słuszność słów 
kapłana —  patrioty. Przecież potwiei 
dził te w yw ody ostatni proces sądowy 
lerorystow  z O (J. N Interes Polski, 
interes narodu polskiego wymaga, 
aby słowa ks ftkarzew sk iego  u s ły ­
szano tam, gdzie się dziś decyduje o 
liniach polityk i i aby z tych słów wy-
c.ągnięto wszystkie konsekwencje 

Tego  domaga się również ludność 
polska na W ołyniu, która bynajmniej 
nie solidaryzuje się z członkami de­
legacji i je j inspiratorem i opieku - 
nem

Zbiorowe wy elanie pism

Rccwoa S m w jk Lg a
Książki Dm owskiego są rozchw yty­

wane i w yczerpane od daw na.Porza- 
ba nowych wydań stała się od paru 
lat sprawą wprosi palącą M łode po­
kolenie pragnie czy ‘ ać Dmowskiego, 
czerpać z iego myśli i uczyć się w e -  
dzy politycznej z jego dzieł. Z rado 
ścią p rze ’ o  pow itać należy inic’ aly- 
wę f-rmy 'wydawniczej A . Gmachow- 
skiego i S ki, k óra podj Jmuje trud

zb iorow ego  wydania pism D m ow ­
skiego. Edycja ta będ_ie n iezwykle 
przystępna w  cenie, solidna, piękni* 
i starannie sporządzona. To  też nie 
zbraknie jej napewno w żadnym 
praw dziw ie narodowym polskim 
domu.

Zb iorow e wydanie pism Romana 
D m owskiego ukaże się w  9 dużych 
łomach:

3.
4.
5.
6. 
ni . 
8. 
9

Tom 1. Życiorys autora. M vsli nowoczesnego Polaka.
„  2, Niemcy, Rosja i kwestia polska.

Pisma pomniejsze fokres przedw ojenny).
Upadek myśli konserwatywnej w Polsce.
Polityka polska i odbudowanie państwa, cz. I.
Polityka polska i odbudowanie państwa, cz. II.
tywiat powojenny i Polska.
Przewrót.
Pisma pomniejsze (okres powojennyl.

W  A  & U  N  K  1 P R E N U M E R A T Y :
Drukuj'emy jednocześnie dwa wydania-

W Y D A N IE  A  — tańsze, w ozdobnej, p lóc:ennej oprawie, w  cenie za ca­
łość zl. 4 0 .- *) Iwraz z przesyłką),

W Y D A N IE  P  —  wytworne, na bezdrzewnym  papierze i w  ozdobnej pół- 
sk .rkowfcj oprawie, w cenie za całość zł. 80.—•*) (w raz z przesył­
ką) płatne: . -

zł. 4 — przy zamówieniu i 12 rat miesięcznych po z ł 3.—  
za wydanie A , albo zł. 8 —  przy zamówieniu i 12 rat 
—  —  miesięcznych po zł. 6.—  za wydanie B . --------

W  FRFNUMERAC-IE ZBIOROWEJ (wysyłka pod jeanym adresem po więcej 
egzemplarzy kaźdeg tomu) dajemy darmo każdy siódmy egzemplarz.

Pierwszą ratę i zamówienie należy przysłać w  ciągu 14 dni od aaty otrzy­
mania niniejszego prospektu.

W ysy łkę  pierwszego wydanego tomu rozpoczniemy według kolejności 
zgłoszeń okcio połowy lu t  ago, d o  czym co półtora miesiąca będzie rozesła­
ny jeden torr

Warunki dajemy dobre, a cena jest niezmiernie niska, bo chodzi nam 
głównie o jaonajw iększe upowszechnienie tak cennych pism. D latego też 
pros.my usd ie o punktualne wpłacanie rat, gdyż cena w prenum eracie 
obowiązuje ty lko przy płaceniu za każdy tom z góry.

Prenumeratę naTeży wpłacać na nasze konto w  P. K. O. N r 69 23C 
F  sma Romana Dmowskiego winnv loze jść  się w  wielu dziesiątkach 

tysięcy egzem plarzy Prosim y przeto o propagowanie ich oraz o nadsyłanie 
nam adresów, pod kiórym i wyślemy prospekty.

Z poważan ’sm 
A N T O N I  G M  A C  H O  W  S R !  I  S-ka 

Spółka W ydawnicza 
Częstochowa, ul. Dąbrowskiego 59

*) Poza  prenume-atą etna jest znacznie w yższa  i w ynosi zl 65 —  za wydjanie A
zl 125 —  za wydanie B

Z A M Ó W I E N I E

(o m fytaltii M l  llW S li i W
w  C Z Ę S T O C H ^ y g c

ulica Dąbrowskiego N r. 59

Niniejszym  zamawiam w  prenumeracie: p o . . . egz- W ydania A
p o . . . egz- W ydania B

. Pism Ronrna Prcojaskiego
w 9 tomach.

Pierwszą ratę, w sumie z ł . . . . wpłacam jednocześnie na konto 
tv P. K O N r 69 230, resztę zaś należności w  sumie z ł . . . . 

zobow ązuję się płacić przez 12 miesięcy po z ł . . . ,

(im ię i nazwisko) 

(m ie jscow ość )

(poczta, wzgl ulica)

data

Powiat Wjfsoko-Nazowieiki
przed u  5t 3&

(O d  własnego

Powiat W ysoko Mazowiecki jest od 
dłuższego czasu niespokojny Przyczyny 
niepokojów należy szukać w  fałszywej 
taktyce walki z narodowcami poprze - 
dniego starosty p. Tad. Raczyńskiego. P. 
Raczyński rozbuaził i rozpolityKował po 
wiat przez represje względem narodow­
ców.

Aresztowania, protokóły —  przeważ -  
nie bezpodstawne, nadużywanie władzy  
—  wyraźne. Stosunki między starostą, 
żydostwem a ludnością polską zaogniły 
si?. Zajścmm nie było końca. Starosta po 
wiat opuścił, ale krzywa wyrządzonych  
ludności nie zmazał,

Obecn s Indzie całego pow iało stali 
się narodowcami i walczą śy^a^r-mie o 
narodową Polskę. M !asteczka; W vs. Ma  
zowieckie Sokoły. TykoCn, CiechauO - 
w-ec, Czvzew. Zam brów  od nieoamięt - 
nych czasów knm nleirie raźfdzone. v y  
zwa*a!ą sFe obecnie żyw iołowo z nod od 
wieczne’ niewoli żydowskiej kulturalnej 
i ttojnoderczej.

Nast».*>!ł r^rowr odruch su/^ticznoścJ 
w !e!st\;Ti. ktć^a usuu»wstv Ż^dów z w ’0 
sek, wfar<tn°*a do rv*s ł<i‘'rek  w noszu- 
kiwaniu chłeńa Nac*ap<ł ostre boikot 
haidło żvdow«k‘-:go. ulegańzowany 
przez nrenrera. Bof-ot 7vdom s!e nie po 
dohał 1 prowokowali żabcia. Mór? w  co 
raz to lnów-, m,e:«ou wehurhaty. 7a:4c!o 
aut v-żvdowskie hyłv nrrrrw ^a zerwania 
r».z na ■'awsze wsuółżrc'?, Pola,row z Ży­
dami Skończyła * ’»  svmk«oza tfaści ze 

i  ntnwowi «nit gosuodarzami.
W  takie! itm o s^ rre  rodzt sie nowa 

Po’ska o włesunm rodt.?utvpi ba"'!!’’  i rze 
e o 1’ ie 'o h . »V  w tm inra 

\y/!-<p!„ey w  mi’’s,ecztr*r.t, z a k ł ',,^*a 

sklieuy i wars,,‘ a’ y Zvdzl
handlują kiepsko. Śmiało rzec można, ze

korespondenta)

W ysokie Mazowieckie, w  styczniu.

handel przejęli Polacy. Luduoćć okolicz­
na wykazała dużo dobrej woli i zdecydo  
wame omija sklepy żyaowskie. Źydz* je 
anak, choć nie targują —  wykupili ś ^ ia  
dectwa handlowe Sklepów  nie sprzeda  
ją, starają się bojkot pizetrzymać, uw a­
żając go za przejściowy, po którym znów  
wrócę aawne stosunki. N a  przetrzymanie 
bojkotu otrzymali oni wysokie zasiłki z 
Am eryki i sw oLh  gmin.

Osadzenie mecen. inż. M ariana J jrsza  
i A lbina Crgamńskiego w  Berezie K ar­
tuskiej jeszcze baidz-ej zaogniło stosun­
ki między miejscowem żydostwem a Pole  
kami Gospodarze poprzysięgli nie surze  
daw.ić Żydom i n!o kunować od Żydów, 
poorostu postanowili wyprzeć Żydów zu­
pełnie.

Żydzi uważani są za moralnych spraw  
ców  wywiezienia prezesa Jursza i O g a  
nińskiege do Berezy. Żydzi rozooczęlł 
bezwzględną walkę z narodowcami, lec* 
Polacy tę walkę wygrać muszą i w ygra -
ją-

Żrdowski stan posiadania kurczy się, 
polski —  rośnie i niedługo bedzie tak  
w ’V k i .  ie  Ż\dz< n:e b?r-a m!eli żadnego  
celu nozostawania nadal na swoich sta-- 
nowiskach.

Narodowcy zresztą nietylno prowadzą  
walkę gospodarczą, ale organizuią się po 
litycznie i propaguję walkę z żydo -  ko­
muną. Przed o?Mtn:ini wyoadkami odby  
ly sie w  powiecie w ielk ’e zebrania anty- 
konjitpistyczne z ram;enia Stronnictwa 
Naroftowerfu w  W rb o t  m Mazcwi®.ck'm, 
Cr.vżswie- Trkocinfe i w  Sokrnach. \re 
^rr-»irc*Jr>rh fw ż  sn^ch  braM  udział 
o r  do rsóh.

Praca werodowd r-zestraszyfa Żydów  
i sprowokowali zajścia.

0 w c i ą g n i e c i e  C n d e w c ć w
do „frontu n̂tvf̂ ŝ ystowsiĉ fcgo,,

Od tygodnia prowadzi „D ziennik 
Popularny" kampanię za pozyska­
niem ludowców  do frontu „antyfa- 
szystow sk 'egc11, Pozostaje ona w  
:w  ązku ze zwołanym  na 17 b. ..n 
kongresem S łronnicTw i  Ludowego. 
„Dziennik Popularny" posunął się aż 
do żądania wydalenia ze S ^ . Lud 
„ag ita torów  reakcji", co podneśliś- 
my już na tym miejscu, w yraża :ąc 
p-zypusŁczenie, że „D zienn ik " mogt 
do te ; „reakcji zaliczać tylko gruDę 
P>asva z W itosem  na czele, gdyż ta 
w łaśnie graoe uchodzi w  S 'rontiic- 
tw ;e za na;bardziej umiarkowaną i 
najbardz:ej n:echętną do w spółdzia­
łania z socjalistami, komunistami i 
Żydami.

Obecnie .,Dz;ennik Popularny 
wycofuje się ze swego ał aku na P ;a- 
sta (zw łaszcza że i „Robotn ik  1 od­
ciął się od tej kam oarii) i tłumaczy, 
że m;ał na mvśh nie P :astowców, ale 
;ak;chś „ukrytych jawnych, nasła_ 
nych agentów  sanacyjnej i endeckiej 
reakcji w  Stronnictw ie Ludowym  
Ci to „agenci „chcą poróżnić Str 
Lud z socjalistami i z resztą dem o­
kracji i pronagując seoati t ^ m  
chłopski, rozbiiaią siły lew ic ’ . K o ­
go jednak , Dzienn-k do ty c i a£en- 
‘ ów  zaheza? Bo jeśli chodzi o n ie­
chęć do frontu wspólnego z żydo-ko- 
muną i socjalistami za przykładem

Żydzi 9 staśłb uc'sl* eh 
o ; c ? u h

P. Hartglas w „N ow ym  Dzienniku ‘ 
przeds awia dokonujące r ę w  naro­
dzie polskim przegrupowanie po li­
tyczne.

—  . Społeczeństwo >olskie — z punk­
tu widizenlt żydowskiego — zaczyna s:ę 
dzielić na dwa obozy, tasztstowski, op e- 
rający się na bojującym antvscmityźmie 
—  i óemokratyi zny. .m ający potrzebę 
obr iny p-aw obywatelskirh Żydów. przv 
pozostawieniu im mozuoSc zachowania 
odrębnej fizjognołni: Luituralnej,
pragnący wciągnąć Żydów do współod­
powiedzialność za losy pańat-wa.

Nie ma chyba potłzeby mów;ć. za któ­
rym z tych dwóch ścierających sie obo­
zów op-owie się świadome żydostwo DCi- 
skie". —

Już się opow iedzia ło . 1 :w orzv 
niejawny, ale najważniejszy element 
składowy tego drugiego obozu —
mb.y „dem okratycznego",

Łoazi, to niecnęć tę podz:ela chyba 
w iększość S :ionn iclw a Ludowego. 
Au  or w s ’ ępnego artykułu w  „P ia ­
ście", podpisujący- się literą W . w y- 
raźnK zaznacza, że

i,,n ie  fes t ani zadan iem , ani in teraaem
cn lopów  zap ’-zys ęgac.e  się kom ukol- 
w ieK na prawo, lub lew o, lic in i m aią 
w łasną dr^gę, interesem  Polsk i i w ła ­
snym podyktow aną P os iaaH ą  tak ża 
kosziow ne dosw.adczenia, których tak 
p r, ’ ko nie zapomną'

W yn ikałoby z tego, że ludowcy 
chcą iść własną drogą a nie łączyć 
się z żadnym frot?*em. ZwTot zaś o 
„kosztownych  doświadczeniach m o­
że oznaczać przypom n‘er e a ‘ aku 
PPS. w  r 1923 na rząd W itosa i 
„k rw aw ego  K fe r r ;k j." oraz w spół­
działanie tejże PPS. z piłsudczvzną 
w  przew rocie matowym —  również 
przeciw  rządow i W itosa,

W  swych fan aziach o froncie an- 
tyfaszys'owsk:m , or^an p. Barlickie- 
go w idzi już nawet U kra ;ńców  i Bia- 
ło r t 'S ’ r 6 w  maszerujących zgodnie z 
polską lew icą  przec iw  „k ap i( alizmo- 
W’ “  i „faszyzm ow i" polskiemu:

,.śc s łe  w spó łd zia ła ł, 0 c t łe g i  obozu 
demukracii p r lsk ie i ,  ukraińskiej i t  a ło- 
ruskiej nie ty lko  w yzw o l i  jeszcz0 raz po­
tężną energ ę opozycy jną  mas. ale t« p o ­
tężną energie pchnąć m oże w e w łaśc i­
w ym  k ’ ert'n!'U

A  w ięc Żydzi, komuniści polscy, 
ukraińscy i białoruscy, soeiaHści i —• 
ludowcy mają u‘ w orzyć „b lok  demo- 
kra 'ow , v ralczących z faszyzmem 
Jest o dosłownie przeoisana z u- 
chwał Kcjm;nfernu i” Slrukcja na 
p rzygo ‘ o w y v ranie rewolucji Komuni­
stycznej.

S ‘ ron. Ludowe w ;nno się odc‘ąć 
jak nahtciśłej od tych inso'racyj mo­
skiewskich, zwłaszcza, że wysuwa- 
iącv je w  ..Dz'enn-ku Pnnularrnefin" 
ludz'e przyb 'era ią  na siebie maskę 
ludów ców.

Z i m a  0 > ^ 6 h o d s L  
Tys-lęce ludzi Mst 
bez dachu, 
bez odzieży, 
b e z  j e d z e n i a .

B a ^ P y  ich
od zunna 7 głodu.

A  J, w Wartpwie > ca prowincu lwr*» i prz«s«vłka pocztowa
f* S  f l l  Cp m  C  ■ 01  U 9  ■  a esięcznie 0̂ 8r kwartalni* - 1 tl iO gr i 

Ku a to czekowe: P K O .  Nr. 87ś2 Warszaw,ki Ozitonik Narodowy, rocznie » zł S? gt
Skrry.ika poczt Nr JŚ6
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Rękopisów redakcia aie zwraca i zastrzega sofcie prtwo zmian. Odpowiedzi udzielan? aą na łamach pisma

ot. b  o .  ag  “9  Wk p  As m i.’*c® wv»okv,łci I m.l.mcU* prz.ł .zeiukoSC
I ■ t f  0  9  Z  s »  ff? ■ 1 lamu na wsrv t̂kich -trunaefi uklac i csotiimuwyi

Przed tekitem istr l-»za) ■ I rj.i w tekście 70 groszy za tekstem 40 gtoszy. „drobne'' za wyra/ 15 {roszyj
i  poszukiwaniu pracy poaane bezpośrednie w kanlorr* pisma - *0 groszy ca wyra? Idułe litery liczy si* ca 
>ddzieln« wyrazy, tlustf druk podwftime n.imnieisre aglo«/eui« 10 wyrazów na'wiek«r* -  100 wvrarowj. 
Ogłoszenia opisowe fantazyme tabelaryczne Ibiianset o 50% drołej. Ogłoszenia przy:muie się tylko u  
gotówkę i od cen powytszycb ustępstw nie udzieli się
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